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Z trybuny Kongresu Narodów  
rozlega się potężny głos lu d zk o ści:

Precz z zaborczymi wojnami!

Wielki sukces artystów radzieckich
w Międzynarodowym Konkursie Skrzypcowym 

Im. Henryka Wieniawskiego
W. Wiłkomirska zdobyła II nagrodą

POZNAN PAP. W dniu 16 .bm, ogłoszony został wynik 
Międzynarodowego Konkursu Skrzypcowego im. H. Wieniaw­
skiego. Pierwszą nagrodą w wysokości 25 tys. złotych otrzy­
mał Igor Ojstrach (Związek Radziecki), dwie II nagrody po 20 
tysięcy złotych przyznano: Julianowi Sitkowieckiemu (ZSRR) 
i Wandzie Wiłkomirskiej (Polska), trzy III nagrody po 15 ty­
sięcy zł zdobyli — Blanche Tarjus (Francja), Marinę Jaszwili 
(ZSRR) i Olga Parchomienko (ZSRR). Cztery IV nagrody po 
10 tys. zł każda — Emil Kamilarow (Bułgaria), Edward Stat- 
kiewicz (Polska), Igor Iwanow (Polska) i Henryk Palulis (Pol­
ska), V nagrodę w wysokości 7 500 zł •— Csaba Bokay (Wę­
gry). Dwa wyróżnienia po 2000 zł otrzymali Marta Hidy (Wę­
gry) i Władislaw Jasek (Czechosłowacja).

Ponadto jury przyznało premię za wysoki poziom produk­
cji w sumie 1000 zł Banyakowi (Węgry).

WIEDEŃ PAP. W DNIU 16 BM. NA PORANNYM POSIE­
DZENIU KONGRESU NARODÓW W OBRONIE POKOJU PRZE 
WODNICZYŁ PRZEDSTAWICIEL HISZPANII JOSE GIRAL.

Przemówienie poświęcone pro do ustanowienia trwałego pokoju
blemom położenia kresu toczącym 
się obecnie wojnom wygłosił u- 
czony i pisarz chiński Kuo Mo-żo.

Kuo Mo-żo podkreślił, że woj­
ny w Korei, na Malajach i w 
Yietnamie, prowadzone przez im 
Perialistów amerykańskich, an­
gielskich i francuskich spowodo­
wały ogromne cierpienia i ogrom 
he ofiary nie tylko narodów Ko­
rei, Vietnamu i Malajów, lecz 
również narodów Stanów Zjedno 
czonych, Anglii, Francji i innych 
krajów. Dlatego narody wszyst­
kich krajów coraz bardziej sta­
nowczo domagają się natychmia­
stowego zaprzestania wojen.

Kuo Mo-żo opowiedział następ 
hie o ogromnych wysiłkach Chin 
i innych narodów krajów Azji i 
strefy Pacyfiku, zmierzających

na Dalekim Wschodzie i na ca­
łym świecie.

Położyć kres wojnom!
W imieniu pięciu milionów 

członków Włoskiej Powszechnej 
Konfederacji Pracy wystąpił Giu 
seppe Casadei. Sympatie Wło­
chów — powiedział on — są po 
stronie narodu koreańskiego, viet 
namskiego i malajskiego. Dość 
krwi! Dość mordowania bezbron 
nych! Natychmiast położyć kres 
wojnom! Żądają tego obecnie 
wszystkie narody! — oświadczył 
Casadei.

Przypominając, że Amerykanie 
mordują jeńców koreańskich i 
chińskich, Casadei powiedział: 
Tu, na tym Kongresie Narodów 
w Obronie Pokoju niechaj rorteg 
nie się potężny głos protestu 
przeciwko tym zbrodniom.

Załogi POM rozwijają współzawodnictwo 
o przedterminowe ukończenie remontów
Na Wybrzeżu załogi POM, od­

powiadając na wezwanie Pań-

Przemówienie Casadei przyjęli i publiki Ludowo-Demokratycznej,
długotrwałymi oklaska- \ pisarz Han Ser-ja.

Pierwszy zabrał głos delegat 
Japonii Kaneko Kenta, który o- 
świadczył, że interwenci amery­
kańscy w coraz większym stop-

delegaci 
mi.
Wycofać wszystkie obce 

wojska z Korei
Delegaci serdecznie powitali niu wciągają Japonię do swych 

pojawienie się na trybunie szefa \ agresywnych planów. Przemysł 
delegacji hinduskiej, przewodni- j kraju przestawiony został na pro 
czącego Ogólnohinduskiej Rady , dukc.ię broni, którą wysyła się 
Pokoju dr Kiczlewa. Kiczlew do Korei, Vietńamu i na Malaje, 
wniósł szereg propozycji zmierza. w  związku z przygotowaniami wo 
jących do ustanowienia pokoju j  jennymi pogarsza się sytuacja 
w Korei. Zaproponował on na-.] narodu japońskiego. Setki tysię- 
tychmiast zaprzestać działań wo- ey Japończyków głodują.
jennych w Korei. Wszyscy jeńcy 
wojenni powinni być repatriowa­
ni zgodnie z prawem m5ędzyna- i mówca 
rodowym. Naród '------;—■ rńu fai

Naród japoński — podkreślił 
nie chce wojny. Na- 

koreański _1 rf»d japoński uważa za swego
powiedział on — musi mieć pra- I przyjaciela naród koreański, któ 
wo decydowania o własnym lo- ry * bronią w ręku walczy ô  nie
sie. Niezbędne jest, aby Kongres' zawisłość przeciwko imperiali- 
Narodów w Obronie Pokoju za- storn amerykańskim. Nienawidzi 
żądał wycofania wszystkich ob­
cych wojsk z Korei.

Burzą oklasków powitali dele­
gaci na Kongres przemówienie 
pisarza koreańskiego Han Ser-ja.

Następnie przemawiali: laure-

my podżegaczy wojennych! Żą­
damy zaprzestania toczących się 
obecnie wojen, zakazu broni bak 
teriologicznej i innych rodzajów 
broni masowej zagłady ludzi, żą 
damy zawarcia Paktu Pokoju! 
Wszystkie rozbieżności między

stwowego Ośrodka Maszynowego 
w Pucku, przystępują do współ- 
żawodnictwa o przedterminowe 
żąkończeriie remontów zimowych.

Jak nas informuje korespon­
dent tow. Tadeusz Piskorski o- 
śtatnio podjęła zobowiązanie zar 
łoga PÓM w Dzierzgoniu, pow. 
Sztum. W zobowiązaniu tym czy 
tamy m. in., że POM w Dzierzgo 
hiu zakończy remont maszyn i 
traktorów w terminie o 6 dni 
krótszym niż przewiduje harmo­
nogram.

Jednocześnie członkowie załogi 
Podjęli szereg cennych zobowią­
zań grupowych. I tak m. in. kie­
rownik pierwszej grupy remon­
towej ob. Nasadnik w imieniu 
swojej brygady zobowiązał się "e 
mont traktorów Ursus zakończyć
0 7 dni wcześniej, niż zaplanowa 
no. Druga grupa ob. Kellasa po­
stanowiła po przeprowadzeniu za 
planowanego remontu w warszta 
tach POM udzielić pomocy w na 
prawie maszyn rolniczych spół­
dzielni produkcyjnej w Jasnej. 
Inne grupy zobowiązały się udzie 
lić pomocy w remoncie maszyn 
spółdzielniom w Piaskach, Bło- 
nakach i Bągardzie.

Załoga POM w Dzierzgoniu 
Podpisała umowę o współzawod­
nictwie z Państwowym Ośrod­
kiem Maszynowym w Gronowie, 
Pow. Elbląg. POM Gronowo w 
swoim zobowiązaniu postanowił 
m. in. wykonać remonty maszyn
1 ciągników w czasie o 10 dni 
krótszym niż przewiduje harmo­
nogram.

Celem kontroli realizacji podję 
tych przez te dwa POM zobowią 
zań została powołana komisja, 
składająca się z przedstawicieli 
Gronowa’ i Dzierzgonia.

atka Międzynarodowej Nagrody, krajami winny być ro ^ > 
Stalinowskiej Monika Felton,' ne, dro^  Pokojową, przy pomocy 
przedstawiciel Stanów Zjednoczo rokowań.
nych Hayward, żołnierz kanadyj Następnie przemawiała przed-
ski Ducharme i przedstawiciel , , __. „„„y.n.łr.ir.łiAnglii John Platt Mills. stawicielka Niemiec zachodnich

¡Rosa Hillebrand. Mówiła ona o

Chiny Ludowe odrzucają
bezprawi* rezolucję ONZ w sprawie Korei
Depesza m in . Ozon E n - I a i ‘ a do przew odniczącego Zgrom ad zen ia Ogólnego

PEKIN PAP. Agencja Nowych Chin donosi, że Czou En-Jai, 
minister spraw zagranicznych Centralnego Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej, wystosował do przewodniczącego Zgro­
madzenia Ogólnego NZ — Pearsona depeszę, w której stwier­
dza m. in.:
Zgromadzenie Ogólne Narodów] Stany Zjednoczone czynią 

Zjednoczonych, po bezprawnym; wszystko co mogą, by skłonić 
uchwaleniu w styczniu 1951 r. naro(jy reprezentowane w ONZ 
haniebnej i oszczerczej rezolucji , ,,
ogłaszającej Chiny za agresora,-do wspólnego zaaprobowania po- 
omówiło ostatnio, w nieobecności (lityki Stanów Zjednoczonych? 
przedstawicieli Chińskiej Repu- ¿adnego rozejmu, żadnych roko- 

i Koreańskiej Re- ] ,val- za(jnego pokojowego roz- 
publiki Ludowo-Demokratycznej,! 6 , ,  ,
problem koreański i uchwaliło re wiązania problemu, ale przedłu- 
zolucję popierającą stanowisko żenie i rozszerzenie wojny ko- 
rządu Stanów Zjednoczonych w reańskiej. Jednocześnie Stany 
sprawie przymusowego zatrzyma zjedn0CZ0ne usiłują przerzucić
ma jeńców wojennych wbrew J .................  , .
konwencjom międzynarodowym:, odpowiedzialność za trwanie woj 
rezolucja ta stanowi również po- ny na stronę koreańsko-chińską. 
parcie dążeń Stanów Zjednoczo- j Zgromadzenie Ogólne powinno
S ć l S T S S i l ‘ S S ' - * ™ * * » “  bezprawną ze-

w Korei. Naród chiński uważa ta zolucję, wezwać rząd Stanów 
ką akcję za nielegalną i przeciw- Zjednoczonych do niezwłocznego

Posiedzenie 
popołudniowe

Posiedzenie popołudniowe

I walce przeciwko remilitaryzacji 
¡Niemiec zachodnich, o zjednocze­

n i  nie Niemiec w jedno demokraty

stawia Się jej jak najkategorycz 
niej.

wznowienia rokowań o rozejm na 
podstawie opracowanego projek- 

Nielegalna rezolucja uchwało- ju p0rozumienia, doprowadzić do
na przez Zgromadzenie Ogólne, a . . . . „
zajmująca się głównie sprawą re całkowitego rozejmu, jako pierw
patriacji jeńców wojennych, jest szego kroku, na drodze do ure

tworzył delegat Koreańskiej Re- czne i miłujące pokój państwo, wego.

sprzeczna z ustalonymi zasadami 
i praktyką prawa międzynarodo-

W Stoczni Szczecińskie! spłynął na 
pierwszy pełnomorski statek
'Telefonem od specjalnego wysłannika „Głosu Wybrzeża“

wodą

SZCZECIN, w grudniu, dumni. Ogromny czerwony ka­
dłub statku znacznie większego 
od „Sołdków“, zsuwa się przy ry 
ku syren holowników i statków, 
stojących w porcie szczecińskim 
— z pochylni na wody basenu.

Maleńka przy nim wydaje się 
osiemnastoletnia „matka chrzes­
tna“, Olga Szewczuk — suwnico­
wy stoczni. Ze wzruszenia trud­
no jej mówić. Patrzy jak urze­
czona na ten pierwszy zbudowa­
ny w jej stoczni statek pełno­
morski, któremu' ona, robotnica, 
nadała w imieniu załogi nazwę. 
Teraz wydaje się jej taki ogrom

T rudno jest gdańszczanino­
wi dogadać się ze szczecinia 

kami w stoczni. Nie traktują 
go tu co prawda jak ubogiego 
krewnego, ale tyki, na przykład 
inż. Zdzisław Hrut, który tu- w 
Szczecinie ukończył szkołę inży­
nierską i jest kierownikiem ka- 
dłubowni, czy taki Styczyński, 
który kilka lat był mistrzem sto 
czniowym, a obecnie już drugą 
kadencję kończy jako przewodni 
czący rady zakładowej, czy Will 
centy Kaczałski, II sekretarz ko­
mitetu zakładowego — są bardzo 
dumni, pokazując swoją stocz­
nię.

— A zaczęliśmy my na kupie 
gruzów, w tym oto baraku, któ­
ry sami postaw iliśm yTam  u 
was, w Gdańsku, mieliście prze­
cież znacznie łatwiej...

im jednak darować tę 
bo

rzeczywiście mają z czego być
T rzeba

odrobinę zarozumiałości,

W niedzielę, dnia 21 grudnia b. r. o godz. 10.45
w T ea irze  W ielkim  w  G d a ń s k u  o d b ę d z ie  sie

PUBLICZNE LO SO W AN IE  NAGRÓD
W KONKURSIE „G ŁO SU  WYBRZEŻA"

M C zy zn a szZ w ią zek R a d zieck i? ”
oraz

W I E L K I  K O N C E R T
radzieckiej muzyki, pieśni i iańca
w w ykonaniu czołow ych  zes p ołów  i a rty s tó w  W yb rze ża
W związku z olbrzymim zainteresowaniem, jakie wzbu­

dził nasz konkurs, już w godzinach przedpołudniowych dnia 
wczorajszego rozprowadzone zostały przez rady zakładowe, 
szkoły i uczelnie WSZYSTKIE KARTY WSTĘPU.

Praenao umożliwić jak najszerszej rzeszy uczestników na- 
śledzenie przebiegu losowania i wysłuchanie 

koncertu1*— Państwowe Pr^-^iębiorstwo Radiofonizacji Kra­
ju w Gdańsku organizuje transmisje imprezy przez mega-

t0n SZCZEGÓŁY* KONCERTU PODAMY W NUMERZE JU­
TRZEJSZYM. ...

ny!
Trudno było go sobi.e wyobra­

zić wtedy, gdy siedząc w kabi­
nie suwnicy, podawała z maszy­
ny na maszynę kilkutonowe seg­
menty tego kolosa do obróbki 
brygadom spawaczy, niterów, ko 
wali. A teraz jest już cały. Spły 
nął na wodę i kołysząc się zwol­
na, płynie za holownikami pod 
nabrzeże, przy którym będzie wy 
posażony w maszyny i meęhaniz 
my, od którego po kilku miesią­
cach odpłynie, by służyć pokojo 
wej pracy.

Stoczniowcy szczecińscy przeży

było policzyć takich z załogi, któ Siałkowskiego czy Rymarskiego, 
rzy już kiedyś widzieli budowę A brygada kowali z majstrem 
pełnomorskich statków. Wiśniewskim i brygadzistą Ma-

Toteż, gdy w październiku 1951 rianem Krauzem może być wzo- 
roku przyszły z C3KO plany rem dla stoczniowców Gdańska 
wielkiej pełnomorskiej jednostki, w zakresie jakości oddawanej na 
gdy dźwigi położyły na pochylni pochylnie roboty. Niejednego mo 
pierwszą stępkę — zaczęły się gńby się tez nauczyc nasi gdan- 
trudności. Były wprawdzie ekipy scy spawacze od majstra działu 
dobrych montażystów, niterów i spawalm Mieczysława Wierzbic-
spawaczy, które pracowały przed kle8° Przy wprowadzaniu pełnej nadzwyczajny i pełnomocny

gulowania problemu koreańskie­
go, a następnie przekazać rozwią­
zanie kwestii repatriacji jeńców 
wojennych komisji do pokojowo 
go uregulowania sprawy Korei.

Jeżeli Zgromadzenie Ogólne 
poweźmie taką uchwałę, powin­
no ono zaprosić do udziału w 
dyskusji przedstawicieli Chiń­
skiej Republiki Ludowej i Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej.

Ambasador ZSRR
w rę c -y ł lis ty  u w ie rzy te ln  i  ące
ia o  Tse-tuagdwi
PEKIN PAP. 15 bm. ambasador

tern na kutrach, ale kuter to n ie. automatyzacji procesów spawalni 
wielki, pełnomorski statek. Po- czych. Albo taki majster ciesiel 
mógł wtedy Gdańsk. Przyszli ski, Jan Matusiak, który ze swą 
spróbować swoich sił w Szczeci- j  brygadą towarzyszył statkowi od
nie traserzy z Gdańska — Ryn­
kowski, Rutkowski, Pałys i Inni, 
przyjechała brygada niterów. 
Gdańsk wykonywał zamówienia 
na niektóre elementy, bo Stocz­
nia Szczecińska nie posiadała od­
powiednich obrabiarek i maszyn. 
A jednocześnie zaczęły napływać

chwili założenia stępki do wodo­
wania, wykonując wszystkie robo 
ty ciesielskie, „na medal“. Jego 
ofiarna praca, to wzór i przykład 
socjalistycznej dyscypliny i socja 
łistycznego tempa.

Wiśniewski, Powążka, Jedy­
nak, Naskręt, Krużyński, Borow

do Stoczni Gdańskiej na kilkuty-1 sjtj( poczopko, Rożek... Dziesiątki 
godniowe szkolenie całe brygady ] nazwisk najlepszych, najofiarniej 
szczeciniaków: niterów, spawa- SZyCh, najbardziej oddanych pra­
czy, kadłubowców, jrurarzy^ wy- jcy i wielkiemu zadaniu budow- 

~  5 ^  niczych okrętów — składają sięposażeniowców. W Stoczni Gdań
skiej opracowano też technologię na listy nagrodzonych wczoraj za 
ustawienia maszyny głównej i li- trud, za osobisty wkład pracy za 
nii wału. _ | zachęcanie słowem i przykładem

_________ „ __ _ . Ale na tym pomoc skończyła słabszych, za wychowywanie so­
li wczoraj swój wielki dzień. Ich się. Gdańsk musiał przecież wy- cjalistycznych kadr stoczniowców 
ciężka praca dała pierwsze owo konywać własne trudne plany. w Szczecinie, 
ęe. A wydawało im się początko statek trzeba więc było budować
wo, że tu nie da się nic urządzić. 
Gdy w 1947 roku przyszły nierw 
sze ekipy nowych stoczniowców 
na kupę gruzów pozostałą po 
dawnych warsztatach remonto­
wych, prorokowali niektórzy „o- 
blatani spece“ i „fachowcy“, że 
nawet i warsztatów remontowych 
z tego nie da się skompletować. A 
już w niecały rok później stocz­
nia remontowała statki nasze i 
zagraniczne, a w następnym ro­
ku ambitna załoga przystąpiła do 
budowy dużych kutrów rybac­
kich.

* * *

Od pierwszych dni uczyli się 
stoczniowcy szczecińscy z u- 

porem trudnego zawodu budow­
niczych okrętów. Nie dawała im 
spokoju myśl o doścignięciu

własnymi siłami, 
załogi.

*

siłami młodej

Ale największą nagrodą, dla 
nich i dla całej załogi jest ten 

|  ta młoda załoga zdała egza- Pokryty czerwoną minią statek. 
■ min. Z radością i uznaniem pa Pierwszy statek polskiej stoczni

trzyli wczoraj zaproszeni przez w Szczecinie — wynik naszej po
szczecińskich towarzyszy stocz-, ńtyki pokojowej, symbol nowego 
niowcy gdańscy na technika Mie- na ,*ycT ziemiach, które przed 
czyslawa Koteckiego, który kie-*wojną były pruskim „Hinterlan- 
rował wodowaniem statku. Prze-. ^om skazane na wegetację bez 
cięż znają trud dni i nocy spę- j Przyszłości.
dzanych nad rozwiązywaniem \y polskim Szczecinie rośnie 
technologicznych trudności. A dla nowa wielka stocznia — fabryka 
niego była to przecież pierwsza okrętów, baza rozwoju naszej go 
samodzielna praca po skończeniu spodarki morskiej. I ten statek, 
technikum w Gdańsku. ■ • •

Związku Radzieckiego w Chiń­
skiej Republice Ludowej A. Pa- 
niuszkin wręczył listy uwierzy­
telniające przewodniczącemu Cen 
tralnego Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Mao- 
Tse-tungowi. .

atlantyckich spiskowców
PARYŻ PA P. W P aryżu  rozpoczęła 

się sesja  rad y  agresyw nego  bloku 
pó łnocno * a tlan tyck iego .

J a k  w y n ik a  z doniesień  p rasy , 
p rzedstaw ic ie le  k ra jó w  b loku  a tla n ­
tyck iego  w y raża ją  w sw ych p rzem ó­
w ien iach  pow ażne zaniepokojen ie  fak  
tem , że p lan  zb ro jeń  nak reślo n y  na 
sesji rad y  w L izbonie w  lu ty m  br. 
n ie został w ykonany .

M in. Schum an oraz  p re m ie r  w łos­
k i de G asperi w yraził pow ażne za­
n iepoko jen ie  z pow odu negatyw nego  
stosunku  narodów  sw ych k ra jó w  do 
w yścigu zbro jeń .

P a ry sk a  se sja  ra d y  b loku  a tla n ­
tyck iego  odbyw a się w atm osferze 
pog łęb ia jących  się tru d n o śc i i zao­
strzan ia  się sprzeczności m iędzy p ań ­
stw am i im peria lis tycznym i. "

Z ostatniej cbwlll

Polska prowadzi
w meczu gimnastycznym 

z Rumusiią
SZCZECIN PA P. We w to rek , 16 bm . 

w ieczorem , rozpoczął się w Szczeci-
to symbol nowego, które powsta- I nie m iędzypaństw ow y m ecz g im n is ty -  
.j J ^ czny Polska—R um unia. D rużyna ru -

W ło na zgliszczach wojny,^nowego,! muńska przy b y ła  w  n ajsiln ie jszymWspaniali ludzie wyrośli w Ul na z g lisz c z a m i w o jn y ,  n o w e g o ,! Bilińska przyby ła  
Stoczni Szczecińskiej. Biją rekor- które rośnie na naszych Ziemiach i składzie w u  olim pijczykam i, 
dy wydajności pracy i jakości Odzyskanych, podobnie jak w ca1 * ' ”
wykonania członkowie brygady łym kraju.

Gdańska — myśl o budowie pełj Karola Lehmaua, pracującej naj
nomorskich jednostek. Donomi-1 montażu na pochylni; nie ustępu <ju budującego socjalizm, 
nali się © taka budowę, mimo ją najlepszym zespołom w Stocz- 
ż« dosłowni* na nalcach można!ni Gdański« brygady Roman*

Symbol pokojowej pracy naro-

Ł  W R ZEŚN IEW SK I

W pierw szej k o n k u ren c ji zaw odów  
! — w skoku  przez konia m ężczyzn naj 
wyższe no ty  uzyskali Po lacy : Kuc*

I jasz — 9,7 pk t. oraz P. Gaca i Jok ie l 
!— po 9,5 p k t. Z Rum unów  najlepszą 
! no tę  m iał F im alczyk — 9,45 pk t.
I P o  p ierw sze j k o n k u ren c ji p r o w a t f  
Polska 53*70 : 53,61 pkt.
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Braterskie porozumienie narodów
zagrodzi drogę wolnie i przemocy

Popołudniowe obrady Kongresu Wiedeńskiego w dniu 15 grudnia
WIEDEŃ PAP.—  W GODZINACH POPOŁUDNIOWYCH I 

WIECZORNYCH 15 BM. KONGRES NARODÓW W OBRONIE PO 
KOJU OBRADOWAŁ POD PRZEWODNICTWEM DELEGATA 
ZSRR A. KORNIEJCZUKA.

Jako pierwszy, głos zabrał dele ’ więzieniem, w którym zjednocz« 
gat Brazylii gen. Edgard Bux- ny, ale bezbronny lud zmaga się 
baum, przewodniczący Krajowe-; z reżimem terroru ustanowionym 
go Komitetu Walki z układem przez rząd wbrew obietnicom ob 
wojskowym między Brazylią a darzenia Tunisu cywilizacją. Ale 
Stanami Zjednoczonymi. Mówca j  naród Tunisu nie da się złamać; 
stwierdza, że miłujący pokój n a -! jest on przekonany, że jego wal- 
ród brazylijski odczuwa coraz dot ka o wolność jest słuszną walką.

skóry i różnych poglądów, niejpujemy zawsze w naszych kaza-
tylko Świadczy o tym, że pokój 
jest najsilniejszym pragnieniem 
wszystkich narodów, lecz wska­
zuje również drogę do realizacji 
tego pragnienia. Drogą tą jest roz

niach w obronie świętej sprawy 
pokoju na całym świecie. Doma­
gamy się natychmiastowego po­
łożenia kresu toczącym się dziś 
wojnom, a przede wszystkim rze

wiązywanie w braterskim porożu j zi w Korei. Wielkie mocarstwa 
mieniu wszystkich zagadnień do- j powinny podjąć rokowania w ce

kliwiej wpływ, wzmożonych przy 
gotowań do nowej wojny świato 
wej

Rozwinęła się w kraju masowa 
kampania protestacyjna przeciw 
ko układowi wojskowemu z USA.
Przeciwko układowi wypowiada­
ją  się nawet tacy działacze, jak 
były prezydent Brazylii Bernan- 
dez i szereg członków parlamen­
tu.

Kończąc mówca zapewnił u- 
czestników Kongresu, że naród 
brazylijski będzie walczył wy­
trwale przeciwko podejmowanym 
przez USA próbom zdławienia 
niezawisłości jego ojczyzny.
Naród Tunisu nie da się

złamać
Następnie przemawiał delegat 

Tunisu — Otman Ben Aleya. O- 
powiada on o okrutnych repre­
sjach kolonizatorów francuskich 
wobec ruchu obrońców pokoju w 
Tunisie.

Ostatnie wydarzenia w Tunisie 
— oświadcza mówca — dowodzą 
że Tunis jest obecnie ogromnym

Pierwszy dzień obrad 
YlsesjigdsńskiejjWlff

Naród Tunisu — oświadczył mów 
ca, zwracając się do delegatów—-i

tyczących powszechnego dobro­
bytu, pokoju i bezpieczeństwa.

W imieniu Francuskiej Rady 
Obrony Dzieci przemawiał Ar­
mand de Lille. Stwierdził on, że 
dla obrony dzieci, dla zapewnie­
nia Im zdrowia i normalnego wy
chowania konieczne jest rozwią-że razem z nim zażądacie od rzą­

du francuskiego zaprzestania bar 
barzyńskiej polityki ucisku.

Przewodniczący delegacji Kuby 
Juan Marinello stwierdził m. in. 
że imperialiści amerykańscy 
wciągają nieustannie Kubę do 
swych agresywnych planów wo­
jennych, hamują korzystny dla 
tego kraju handel z krajami de­
mokratycznymi i zarzucają rynek 
kubański towarami dumpingo­
wymi.

Delegacja Kuby — powiedział 
Marinello — donosi 'Kongresowi 
Narodów, że w kraju zebrano mi 
lion podpisów pod apelem o za­
warcie Paktu Pokoju.

zanie problemu zapewnienia trwa 
lego pokoju.

Również przemawiająca następ 
nie Klara Marla Fassbinder, pro­
fesor Instytutu Pedagogicznego w 
Bonn, poświęciła swe przemówie­
nie zagadnieniu wychowania 
dzieci w duchu pokojowym.

Lud Algeru walczy 
o wolność

Przedstawicielka Algeru Ał- 
lausz podkreśliła, że w skład de­
legacji algerskiej wchodzą przed­
stawiciele najszerszych warstw 
ludności. Opowiadała ona o ofiar 
nej walce narodu algerskiego o

Z kolei wygłosił przemówienie niezawisłość, przeciwko toczącym
się wojnom i przeciwko przygo­
towaniom do nowej wojny świa­
towej.

Władze kolonialne tłumią okrut 
nie ruch narodowo-wyzwoleńczy 
ludu algerskiego. Pomimo repre-

!u zapewnienia pokoju.
Naród eqipski nie będzie 
walczył w imię obcych 

interesów

Marynarze, stoczniowcy 
i kolefarze Wybrzeża

na cześć Kongresu Pokoiu
Masy pracujące Wybrzeża z olbrzymim zainteresowaniem 

śledzą przebieg obrad Kongresu Narodów w Obronie Pokoju. 
Wyrażając pełne poparcie dla prac Kongresu, wskazującego 
dalszą drogę w walce o utrwalenie pokoju, nasi marynarze roz­
rzuceni po wszystkich morzach świata, nasi stoczniowcy i kole­
jarze, ofiarnie wykonujący zadania planów produkcyjnych, po­
dejmują zobowiązania, zaciągają wdarty pokoju, by przez do­
datkową produkcję wzmocnić si.y ludowej ojczyzny, niezłomne­
go ogniwa obozu pokoju.

Do PLO wpłynęły liczne meJ- na cześć pokoju. Na ich stanowi» 
dunki z pokładów naszych stat- kach roboczych umieszczone zo~ 
ków. Załoga statku „Pułaski“ zo- stały czerwone proporce. M. to- 
bowiązała się o dwie doby skro- Jan Kleina i Bolesław Chojew-

Z kolei zabrał głos przewodni-| cić swój kolejny rejs oraz wyko- ski, pracując na warcie produk- 
„ Tfftwiiłnłn p n nać remonty szeregu mechamz- cyjnej, zaoszczędzili juz 119 robo

czący Egipskiego Kom e u - mów o c to w y ch  we własnym za czogodzin,_________ _ ____ __ __________  brygada Szafrana z
koju — Ibrahim Raszad. Demas-; kresie Marynarze z m/s „War- działu MMK zaoszczędziła 165 ro 
kując politykę mocarstw zachód ta“ przeznaczyli 456 godzin na ro boczogodzin, brygada Koniaka 
nich, dążących do utrzymania \ boty konserwacyjne, załoga s/s 119, brygada Millera 365 itp. 
swych pozycji w Egipcie pod p re1 „Lech“ — 300 godzin na oczysz-j * * *
tekstem obrony kraju przed ja- Szem-e kotła P°m0C.nl<jze§0» spraw i jsi0Wymi zobowiązaniami wita- teKstem ooiony kiuju prze j d7eme armatury i konserwacje = .. _hrariv Kongresu Narodów rv
kimś nieznanym wrogiem. j różnego rodzaju instalacji. ,

Jeżeli ludzkość pragnie ise na- Na m/s „Czech“, w dniu rozpo ze spółdzielni w Śpiewowie zobo 
przód do postępu, wszystkie na- CZęCja obrad Kongresu Narodów wiązała się przekroczyć swój 
rody powinny wykorzystać każ-, w obronie Pokoju, odbyła się na pian roczny i plan na grudzień 
dą możność wytwarzania bogactw rada, podczas której marynarze wykonać w terminie do 20 bm- 

i *-*- "* zobowiązali się zamanifestować q  zmniejszeniu zużycia paliwa i
czynem swoją solidarność ? jego lepszą opiekę nad sprzętem poło- 
obradami. M. in, marynarze wy- Wowym podjęli walkę rybacy 
konają własnymi siłami wymia-! spółdzielni „Gryf“ we Władysła- 
nę tłoku nr 5 lewego motoru wowie. Załogi „Łeb-9“, „Łeb-10“,

swobodnej ich wymiany 
powszechny użytek.

Maroko w kleszczach 
imperializmu

na

Przedstawiciel Maroka 
dullah, oświadcza m. in

i głównego, a dla skrócenia posto-Pano- ju w porcie, w czasie rejsu przy-

Wczoraj w sali konferencyjnej 
Prezydium WRN w Gdańsku od 
było się pierwsze posiedzenie 
dwudniowej VI zwyczajnej sesji 
Prezydium WRN. Na sesji obec­
ni byli delegaci z kancelarii Ra­
dy Państwa, II zespołu Prezy­
dium Rady Ministrów i Minister­
stwa Rolnictwa.

Po obraniu na przewodniczą­
cego obrad posła Franciszka. Mu­
rawskiego, radni przyjęli spra­
wozdanie Prezydium z realizacji 
uchwał, wniosków i interpelacji, 
zgłoszonych na poprzedniej sesji.

Sprawozdanie z przebiegu kam 
panii siewnej, wykopków oraz 
orek zimowych złożył przewodni­
czący Prezydium WRN tow. Bo­
lesław Geraga, po czym przewód 
niczący komisji rolnictwa i leś­
nictwa tow. Albin Miłogrodzki 
wygłosił koreferat wraz z wnio­
skami komisji.

Po referatach rozwinęła się o- 
żywioną dyskusja, w której rad-

przewodniczący Międzynarodo­
wej Federacji b. Uczestników 
Ruchu Oporu, Ofiar i Więźniów 
Faszyzmu —- pułk. Manhes 
Pragnę dorzucić głos patriotów, 
którzy walczyli z faszyzmem, 
głos ofiar barbarzyństwa faszy­
stowskiego, wdów i sierot po lu-. — . — - ----- ,.
dziaeh zadręczonych w katów-! wspólny front narodowy, którego *°w, 
niach faszystowskich, do głosu celem jest walka o niezawisłość, Kraju,
uczestników Kongresu, którego kraju. Nie może być trwałego 

na -

wanie imperialistów ostatecznie g0juja ładownię do przyjęcia no
zrujnowało nasz bogaty kraj. W 
Maroku sroży się wciąż głód. W 
okresie od 1937 do 1945 roku 
zmarło z głodu milion mieszkań 
ców Maroka.

Naród marokański — oświad-

wej partii towaru. Załoga „Na- 
roczy“ w czynie na cześć Kongre 
su .Wiedeńskiego przewiozła w 
dniu 14 bm. ponadplanowy ładu-

„Łeb-6“ i „Wła-84“ zobowiązały 
się zmniejszyć zużycie paliwa i 
smarów o 10 proc. oraz naprawić 
8 włoków.

Korespondent tow. Frymark in-
nek towaru. Wykonaniem roczne £>rmuje, że na cześć Kongresu

o,8»IO»,t6v, i - - ----  go planu przewozów powitała załogi 19 parowozów
sji algerskie partie polityczne cza mówca — walczy wytrwale okrady Kongresu załoga statku gdyńskiej parowozowni stanęły 
zjednoczyły się w 1951 roku we przeciwko panowaniu lmpertalis- j giask« do walki o dalsze usprawnienie

- o wolność i niezawisłość ’ transportu i doprowadzenie po­
ciągów do stacji docelowej bez 

Robotnicy Stoczni Gdańskiej jakiegokolwiek uszkodzenia, 
powitali Kongres wzmożoną falą) „Kolejarze gdyńskiej parowo-

Następnie Manhes podkreślił 
doniosłość problemu niemieckie­
go. Ratyfikacja układów z Bonn 
i Paryża oznaczałaby ponowne 
ukazanie się widma hitleryzmu, 
krwawego terroru i barbarzyń­
stwa. Ofiary faszyzmu nic zapom 
ną nigdy te.j grozy i nigdy nic 
dopuszczą do tego, by' faszyści 
znowu zagrozili naszym dzieciom 
i żonom —- powiedział Manhes

Glos meksykańskich 
obrońców pokoju

Kolejnym mówcą był wybitny
meksykański bojownik o pokój 
— Heriberto Jara, laureat Mię­
dzynarodowej Stalinowskiej Na­
grody Pokoju.

W imieniu delegacji meksykan 
skiej Jara zaproponował przy­
jęcie uchwał na rzecz utrwalenia 
niepodległości i bezpieczeństwa 
narodów. Delegat Meksyku zakon 
czył swe przemówienie stwierdzę

, rokowań i zaprzestanie aktów współzawodnictwa Podjęli oni o- zowni oddadzą wszystkie swoje
wojen. przemocy p roponuje on, by rząd gółem dotychczas ponad 600 zobo siły sprawie pokoju — pisze ~  

francuski, niezwłocznie uznał swo wiązań produkcyjnych w zespo- in. ’----------J —*•

Naród marokański proponuje
« , p o ,« ,  S E S r f S S : ^ s w T O J a r a r i s s s a  
ków zapewnienia pokoju —• po- »onialny — stale zrodlo
wiedział mówca. Zawrze! Pakt Pokoju francuski, niezwłocznie uznał swo wiązań produkcyjnych w zespo- in. korespondent — sprawie bu

Rpnatnr włoski Fmiiio «goê ni body demokratyczne narodu ma- łach robotniczych i brygadach dowy potęgi naszej ojczyzny,
zatrzvmił sip nad snrawa 7™ a ' rokańskiego, by między Francją produkcyjnych. Przyniesie to po- Przekują w czyn uchwały Kon-
ria Poktii PoW m a Marokiem ustanowione zostały nad 500 tys. złotych oszczędności gresu Wiedeńskiego, będą je o-
ma wipikimi i J !|iowe stosunki dla utworzenia w roboczogodżinacb i dodatkowej fiarnie realizować, by zapewnić

1 ' p 1 rządu marokańskiego i zawarcia produkcji. Przeszło 30 zespołów bezpieczeństwo naszej ojczyźnie,
nowego układu między Francją a roboczych, wykonujących zada- by umocnić jej niepodległość, by
Marokiem, który położyłby kres nią produkcyjne, decydujące o pokrzyżować plany podżegacz;'
reżimowi protektoratu, i rocznym planie, zaciągnęło warty wojennych“. ,

ni wypowiadali się na temat po- niem, że obecny Kongres, jędno-
ruszanych w 
gadnień.

sprawozdaniu za czący ludzi najrozmaitszych wie­
rzeń religijnych, różnego koloru

^ P O R T A C  K l m X M J t g V
ZAŁOGA S/S „MARCHLEWSKI" I montowy swojej Jednostki. Obecnie

I marynarze postanowili zaoszczędzić
SKRÓCI PODRÓŻ O DWA DNI| rob.-godz.

Światowej Bady Pokoju w tej 
sprawie poparło 600 milionów lu­
dzi we wszystkich krajach świa­
ta. Wszyscy rozumieją, że jedy­
nie Pakt Pokoju między pięcio­
ma wielkimi mocarstwami może 
być dla narodów — wielkich i 
małych — niezawodną gwarancją 
niezawisłości i bezpieczeństwa, 
że tylko taki pakt może zapew­
nić pokój na całym świecie — 
stwierdził mówca.
Duchowieństwo węgier­
skie —  przeciw wojnom 

zaborczym
Węgierski ksiądz katolicki Ja­

nos Matę oświadczył w swym 
przemówieniu, że przybył na 
Kongres z upoważnienia 3-340 du 
chownych katolickich na Wę­
grzech. W imieniu katolików Wę 
gier, wśród burzliwych oklasków 
wszystkich zebranych, ks. Matę 
wręczył przewodniczącemu Alek 
sandrowi Kornie jczukowi księgę 
dla Światowej Rady Pokoju z 
podpisami 3.340 węgierskich du­
chownych katolickich.

My, węgierscy księża 
ey

Watykański raport
Watykanu z tegoW październiku i listopadzie br. stanie wykrztusić chociażby jed-1 Konszachty 

toczył się w Monachium proces nego słowa potępień2a. Prze- okresu również naświetla wydarta 
dwóch h. dowódców S$, Otto eiwnie, papież Pius XII opraco- w Niemczech zachodnich książka 
Thorbecka i Waltera Huppenkot- wał tzw. raport X, zawierający „Die geheime Front", której au- 
hena, członków najwyższego try- warunki zakończenia wojny po- torem jest hitlerowski ofieer wy- 
bunału Trzeciej Rzeszy, którzy miedzy Hitlerem a mocarstwami wiadu, Walter Hagen Jak wyni- 
■wysłali pod topór tysiące przeciw zachodnimi. j ka z książki wywiad hitlerowski
ników Hitlera. | Warunki te są jeszcgę jednym był w  ścisłym kontakcie z zako-

Sprawa, rzec można by, codzień dowodem stosunku Watukanu do w™ Jezvttow’ a Przede wszyst-
«*.* Z7m:e2TaZt‘¿88% ."jS  f c V w S B t f K ?  » X  
i ? 5 3 i i ? _ 2 5 s  u m a ją  a -  *■»«*•. •»*««■»•« - « „ « » i «  ¿ S S Zże podczas procesu ujawnione zo-
stału aewne faktu ra- jeszcze rzn <fĉ nni,fcf  ^chodnio- dzil swą korespondencję z wywia^ ^ c k w g o  „Frankfurter A^lge- dem MttgrowMm za pośredni-
cające światło na politykę Waty- meine", w warunkach swych Wa- rtwem nunciusza nameskiean w 
kauu na stosunek Watykanu do tykan zaproponował Hitlerowi. ' P^rlinie W s Z łp r ^ ^ ^ ^
Polski na konszachty Watykan- aby go skłonić do zawarcia po- Haa ™L "Zwła doprowadzić d l  nko - hitlerowskie. kom z mocarstwami zachodnimi y . miaia aoprowaazic ao•' l i  i mocarstwami zacnnaniim, porozumienia Niemiec i Włoch z Zima 1940 roku. W umęczone'} granicę wschodnią Niemiec z 1914 mocarstwami 
Polsce szaleją hitlerowskie plu~ roku. innymi słowy, proponował utworzenia 

katolic-! tony egzekucyjne Naród polski oddanie Hitlerowi Śląska i Porno sko 
powiedział mówca — wystę! krwawi. Ale Watykan nie jest w ,rza, Katowic, Poznania i Gdyni

Córa« w ięcej załóg  p ły w ający ch  
n aszych  s ta tk ó w  p o d e jm u je  w alkę o 
p rzyśp ieszen ie  re jsów . S k ra c a ją  one 
czas p odróży  i p o sto je  w  p o r­
tach , ah y  w te n  sposób w ygospo­
daro w ać  czas na  w ykonan ie  Uodat* 
k o w ej podróży , ab y  przew ieźć p o n ad ­
p lanow e ład u n k i tow arów . Do w alki 
te j  s tan ę ła  rów nież  załoga s/s „M ar­
ch lew sk i“ . W rea lizac ji zobow iązań 
n a  cześć roczn icy  u rodzin  T ow arzy ­
sza S ta lin a  m a ry n a rz e  postanow ili 
sk rócić  obecną sw ą podróż o dw a dni 
o raz  zaoszczędzić 15 to n  ro p y  i 80 kg  
oliw y.

EKIPA BADAWCZA 
WYRUSZYŁA NA MORZE
W d n iu  14 bm . w y ru  szyta n a  m orze 

ek ip a  p rzo d u jący ch  k u tró w  „ A rk i“ . 
„Jed n o śc i R y b a ck ie j" , o raz Jednostka 
T ech n ik u m  R ybołów stw a M orskiego 
„H e n ry k  R u tkow sk i“ . Pod k ie ro w n ic  
tw em  p racow ników  M orskiego In s ty ­
tu tu  R ybackiego załogi ry b ack ie  w 
ciągu sześciodniow ych b ad ań , będą 
się  s ta ra ły  o u sta len ie  n a job fitszych  
łow isk . B adan ia  te  zad ec y d u ją  w  du 
żym  stopn iu  o p rzeb iegu  p racy  przed 
s ięb io rs tw  ry b ack ich  w  okresie  
szczytow ych połow ów .

PRZODUJĄCE KUTRY 
„JEDNOŚCI RYBACKIEJ“

Z ałog i p ły w ające  spó łdz ie ln i „ J e d ­
ność  R yb ack a“  sum ien n ie  w y k o rzy ­
stują czas połow ow y dla pełnego w y­
k o n a n ia  zadań g rudn iow ych . W c ią ­
g u  13 d n i m iesiąca najlepsze  w yniki 
o siągnęły  k u try  „G dy  47“ — 60,4 proc. 
p lan u  m iesięcznego, „G dy  70“  — 56,7 
p ro c ., „G dy 167“ — 55,8 p roc., „G dy 
, 82« _  4i,8 proc. W tym  sam ym  cza­
sie k u te r  „G dy 127“  k tó ry m  k ie ru je  
szyper A ndrzej B udzisz zam eldow ał 
o  p rzed te rm in o w y m  zakończen iu  r e ­
a lizac ji rocznego p lanu  połow ów .

HOLOWNIK „WTKTOR" 
ZAOSZCZĘDZIŁ 

90 TYSIĘCY ZŁOTYCH 
Z ałogi tab o ru  p ływ ającego  ZPGG w 

G dańsku  sys tem atyczn ie  obn iża ją  k o ­
szty  ek sp lo a tac ji jed n o stek  p o rtow ych . 
M. In. załoga ho low nika „W ik to r“ , wy konująe rem o n ty  we w łasnym  za k re ­
sie , w ygospodarow ała 90 ty sięey  zło­
tych  «ra* skróciła znacznie postój re-

Pod znakiem walki o niezawisłość narodów
( O b s ł u g a  w ł a s n a  A R  s  W i e d n i a )

Jeszcze nie przebrzmiały echa ostatnich 
słów wstrząsającego przemówienia przed­
stawicielki bohaterskiego narodu koreań­
skiego, Kim Jen-sun, gdy kolejni mów­
cy —■ przedstawiciele narodów kolo­
nialnych i zależnych — w swoich wystą­
pieniach uzupełnili haniebny rejestr zbrod 
ni imperialistycznych. W imieniu Ameryki 
Południowej przemawiali delegaci z Ar­
gentyny, Boliwii, Wenezueli, Kolumbii, 
Costariki, Brazylii i Kuby, W imieniu na­
rodów azjatyckich przemawiali delegaci 
z Indii, Vietnamu, Syjamu, Kambodży ! 
Malajów. W imieniu narodów afrykań­
skich przemawiali przedstawiciele Tunisu 
i Maroka. Z tych wszystkich przemówień 
zbiera się Jak gdyby ogromny akt oskar­
żenia, z którym setki milionów ludzi wy­
stępują pod adresem imperialistów ame­
rykańskich, angielskich i francuskich.

Wielka jest wymowa tych wystąpień 
Wskazują one, jak głęboka, jak piekąca 
jest nienawiść narodów kolonialnych i za­
leżnych do tych, którzy chcieliby utrzymać 
narody w jarzmie niewoli I wyzysku. 
Wskazują one równocześnie, jak głęboka 
i niezniszczalna jest wola walki narodów 
o wolność, o niepodległość, o samodzielny 
byt.

Jakże nikczemnie brzmią słowa impe­
rialistów dobiegające na salę Kongresu 
Wiedeńskiego z odległego o kilka tysięcy 
kilometrów Nowego Jorku, gdzie toczą sie 
obrady VII sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych. Tam przeciw 
walczącym o pokój i wolność narodów 
przedstawicielom ZSRR i krajów demekra 
cjl lodowej występują imperialiści cynicz­

nie mówiący o rzekomej niedojrzałości na­
rodów kolonialnych do Samodzielnego by­
tu, o misji dziejowej, którą mają do speł­
nienia mocarstwa kolonialne. Tutaj, w 
Wiedniu, słyszymy z najbardziej wiaro- 
godnych ust, jak ta „misja dziejowa“ wy­
gląda.

Często w sposób pozornie beznamięt­
ny, a przecież przepojony tak wielką pa­
sją, delegaci z krajów kolonialnych i za­
leżnych wymieniają gołe fakty, składające 
się na historie ich krajów. I takie właśnie 
słowa delegatki koreańskiej wyciskały łzy 
z oczu uczestników Kongresu Narodów.

„W tej samej chwili, w której do was 
mówię, na ulicach Tunisu giną moi bra­
cia“ — mówi przedstawiciel Tunisu.

„Kraje, które w ciągu setek lat były 
niepodległe, stały się teraz po prostu garni 
zonowymi miastami wojsk amerykań­
skich“ — stwierdza przedstawiciel Kolum­
bii,

„500 tysięcy robotników i chłopów mo­
jego kraju jest więzionych w obozach kon 
centraeyjnych. Brytyjscy najeźdźcy ni­
szczą nasze urodzaje bronią chemiczną“ ■—
mówi przedstawicielka Malajów, Czan 
Suad-Hong.

Czterystu skazanych na karę śmierci 
greckich patriotów wysłało z więzienia na 
Korfu orędzie 4q Kongresu.

Z frankis.owskiej Hiszpanii nadszedł 
do Kongresu wysiany prze? księdza list 
podpisany przez tysiące Hiszpanów wal­
czących przeciwko faszyzmowi.

07 rż można przerwać tę dyskusję? Czy 
można ograniczyć listę mówców zapisa­
nych do głosu? Nie. nie można. I prezy­

dium Kongresu zdecydowało, że dyskusja 
ogólna toczyć sie będzie dalej. Z Wiednia 
rozlega się na cały świat glos narodów 
walczących o pokój i niezawisłość. W 
Wie»4niu porozumiewają się narody na te­
mat najskuteczniejszych metod walki z u- 
strojem wojny i wyzysku.

Powszechna jest świadomość, kto jest 
głównym w-ogiem narodów, Wszyscy 
mówcy wskazują na imperializm amery­
kański jako główne źródło naprężenia sy­
tuacji międzynarodowej i główne źródło 
ucisku narodów. I aczkolwiek wnioski nie 
których delegatów są czasem naiwne, ale 
jakąż wymowę ma ta jednomyślność w o- 
cenie zbrodniczej działalności monopoli­
stów amerykańskich,

Tak np, jedna z przedstawicielek naro­
du włoskiego, Alessandra Piaggio, należą­
ca do partii de Gasperiego, zaproponowa­
ła aby narody Europy zachodniej pod 
przewodnictwem Wielkiej Brytanii rozpo­
częły walkę przeciwko okupacji amery­
kańskiej. Zagubiona w gąszczu imperiali­
stycznych oszczerstw i fałszerstw oraz w 
gąszczu szalbierstw rządów zachodnio-eu­
ropejskich, wysługujących się amerykań­
skim m mopo’Istom , delegatka włoska łu­
dzi się. że tacy ludzie, jak Churchill, Pi- 
nay, czy de Gasperi jeszcze nie całkowi­
cie wyzuci są z jakichkolwiek uczuć na­
rodowych.

Jest niewątpliwe, że obrady Kongresu 
Wiedeńskiego będą tym skalpelem, który 
Zdejmie resztę bielma z oczów Alessandry 
Piaggio. Uczynią to setki milionów ludzi 
milującyeh pokój i wolność, reprezentowa­
ne na Kongresie w Wiedniu.

zachodnimi i do 
wspólnego europej- 

atnerykańskiego frontu ob­
ronnego przeciwko komunizmo­
wi".

Minęło 12 lat od tych czasów, 
Europa przeszła największą ka­
tastrofę dziejową — drugą wojnę 
światową Ale W Watykanie znów 
przez salony siedziby papleskiej 
przewijają się mniej lub bardziej 
zamaskowani hitlerowcy. Znów 
papież przyjmuje na audimeweh 
zbrodniarzy pokroju Schaehta. 
Znów błogosławi tym którzy z 
Bonn nawołuia. by m ł^’’-i»ż nie­
miecka pociągnęła na Wsrhód, 
aby wbijać tam na nowo niemiec­
kie słupy graniczne". (r.)

.m o w a  m ilc z e n ia

Przerażone sukcesem Kon 
gresu Wiedeńskiego radio 
i prasa imperialistów oto­
czyły wiedeńskie obrady 
„zmową milczenia“.

(Z prasy)

Zmilkł waszych szczekaczek 
jazgot złowrogi.
To głuche milczenie 
— krzykiem jest trwogi.

Sazjjitnt ¿ ą p i f

Rozdarłyby chętnie sępy 
gołębia pokoju na strzępy. 
Nie mogą!
Więc w Waszyngtonie 
sępy są zasępione.

Z- SKUPIŃSKI

.
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Zadania ZSCh w walce o umocnienie i rozwój
spółdzielczości produkcyjnej na Wybrzeżu

Korespondenci wskazują drogę walki o plan

Coraz lepiej rozwija się ruch 
spółdzielczości produkcyjnej na 
Wybrzeżu. Spółdzielnie w naszym 
województwie z każdym miesią­
cem pomnażają swoje sukcesy. 
Polepszają się warunki material­
ne, podnosi się poziom życia kul­
turalnego spółdzielców.

Osiągnięcia istniejących spół­
dzielni to namacalny dowód wyż 
szóści gospodarki zespołowej nad 
indywidualną.

Dotychczasowy rozwój spółdziel 
czości produkcyjnej w woj. gdań 
skim cechuje jednak brak rów­
nomierności. Uwidacznia się to 
na przykładzie poszczególnych po 
wiatów i gmin. Cztery powiaty: 
Gdańsk, Elbląg, Malbork i Lębork 
mają na swym terenie 63 proc. 
wszystkich spółdzielni produkcyj 
nych w województwie. A w po­
wiecie kartuskim istnieją zaled­
wie 3 spółdzielnie produkcyjne. 
Podczas, gdy w gminie Stare Po­
le, w powiecie malborskim, wszy­
stkie gromady są już uspółdziel- 
czone, w gminie Morzeszczyn w 
powiecie tczewskim nie ma ;ni 
jednej spółdzielni produkcyjnej.

O czym świadczy to porówna­
nie? Przede wszystkim o tym, że 
tam, gdzie aktyw polityczny, 
gdzie organizacje masowe otacza­
ją serdeczną troską i opieką każ­
dą inicjatywę, zmierzającą do 
zorganizowania spółdzielczej gos­
podarki, że tam gdzie nieustan­
nie w codziennej pracy przeko­
nuje się pracujących chłopów o 
wyższości zespołowej formy gos­
podarowania — tam rozwój ru­
chu spółdzielczości produkcyjnej 
jest szybszy i daje lepsze wyniki.

Przed Związkiem Samopomo­
cy Chłopskiej jako masową or­
ganizacją pracującego chłopstwa 
stoją bardzo poważne zadania w

ALEKSANDER FILIPCZUK
sekretarz Zarządu Wojewódzkiego ZSCh

dziedzinie umacniania i rozwoju 
spółdzielczości. Jak zadania te re­
alizują zarządy i aktyw ZSCh?
Wielka rola kół ZSCh
Należy stwierdzić, że spotyka­

my się coraz częściej z powstawa 
niem spółdzielni produkcyjnych 
na bazie koła ZSCh. Są koła gro­
madzkie ZSCh, które w tej dzie­
dzinie wykazują wiele inicjatywy. 
Często nawet pozbawione opieki 
ze strony gminnych i powiato­
wych zarządów ZSCh toczą one 
walkę z trudnościami i kułacką 
plotką. Np. w sierpniu br. chłopi 
z gromady Kolbuczyno, pow. Kar 
tuzy, założyli spółdzielnię typu 
I B przede wszystkim dzięki usil­
nej i wytrwałej pracy prezesa ko 
ła ZSCh Józefa Dawidowskiego. 
Prezes gromadzki ZSCh Michał 
Borkowski, wspólnie z żoną Jó­
zefą, stali się inicjatorami i za­
łożycielami spółdzielni w Koście- 
leczkach, pow. Malbork.
0 właściwą postawę 
aktywu samopomoco­

wego
Jednak pomimo tych pozytyw­

nych przykładów, ogólnie biorąc 
praca ZSCh w dziedzinie rozwo­
ju spółdzielczości jest nie wystar­
czająca. Mamy do czynienia jesz­
cze z wieloma istotnymi zanied­
baniami i brakami. Niektórzy 
aktywiści ZSCh nie przełamali w 
sobie oportunistycznego stosunku 
do zagadnienia spółdzielczości. 
Np. prezes gminny ZSCh w Godzi

r o i ł e ś ^ -?
Pom im o naszej in te rw en c ji dotychczas n ie  o trzym aliśm y  odpo-

WiCd K om ite tu  G m innego P Z P R  w  C hm ielnie — w  zw iązku z ko res­
p ondencja  zam ieszczoną w  n r  235 „Głosu W ybrzeża" z dn ia  I X. br. 
pt. „W ięcej tro sk i o poziom  szkolenia p a rty jn eg o  w  grom adzie C hnnel-

n °  ' P rezyd ium  WRN w  G dańsku  — w  zw iązku  z n o ta tk ą  zam iesz­
czoną w  n r  236 „G łosu Wybrzeża" z d n ia  2. X. b r. pt. „Co z tą  p rem ią  .

Z arządu  W o je w ó d z k ie g o  Ligi K obiet w G dańsku  — yv zw iązku 
z k o respondenc ją  zam ieszczoną w n r  236 „G łosu W ybrzeża z dnia 
2. X. b r. p t. „U ste rk i w  p racy  Z arządu  M iejskiego L igi K obiet w  El-

bląSUZ arzadu  M iejskiego ZM P w E lblągu -  w  zw iązku z k o responden­
c ja  zam ieszczoną w  n r  237 „G łosu W ybrzeża" z dn ia  3. X. b r. pt.
„isriea^tyw ne^koio ^ZMP^ S zhlm ie _  ^  zw iązku z ko resp o n d en c ją  za­
m ieszczoną w n r  238 „G łosu W ybrzeża" w  d n iach  4 i o X. b r. p t. , Nie

bądŻT i e r " c ° t w a ° r e g i e l n i  w Buchaczu -  w  zw iązku ż k o re sp o n d e n -  
c ją  zam ieszczoną w  n r  240 „G łosu W ybrzeża z dn ia  7. X. b r. p t. „K
rygodny  w y b r y k ^ u h g a n o w ^ e tu  Gminncg0 PZ PR  w  P om orsk ie j Wsi
w pow. e lb ląsk im  — w  zw iązku  z a r ty k u łem  zam ieszczonym  w n r  240 
„G łosu W ybrzeża“ z dn ia  7, X. b r. pt. „W grom adzie N ow inka zam e- 
dbano sp ła ty  podatku  g run tow ego". . . . .

Z arządu  M iejskiego Ligi K obiet i K om ite tu  M iejskiego PZ PR  
w E lb lągu  — w zw iązku z a r ty k u łem  zam ieszczonym  w  n r  242 „Głosu 
W ybrzeża" z d n ia  9. X. b r. p t. „O lepszą p racę  ra d  kob iecych  w  e l­
b ląsk ich  zak ład ach  p racy " .

C zekam y na  odpow iedź. P rzypom inam y w spom nianym  in s ty tu ­
cjom  u chw ały  R ady P ań stw a  i KC PZPR .

szewie Grudniewski nie tylko, że 
nie wykazuje żadnej własnej ini­
cjatywy, ale zgłaszającym się o 
pomoc w organizowaniu spół­
dzielni chłopom zaleca...przesie- 
dlenie się do tych gromad, gdzie 
spółdzielnie już istnieją. Całkowi 
ty brak troski o rozwój spółdziel 
czości produkcyjnej wykazuje Za 
rząd Powiatowy ZSCh w Koście­
rzynie. Podobny beztroski stosu­
nek do tego zagadnienia panuje 
w Zarządzie Powiatowym w Lę­
borku, gdzie jeszcze ani razu nie 
analizowano pracy ZSCh w tej 
dziedzinie.

Wielu naszych aktywistów w 
codziennej swej pracy nie pa­
mięta o obowiązku umacniania i 
dalszego rozwoju spółdzielni pro­
dukcyjnych. Trzeba stwierdzić, 
że w większości wypadków za­
rządy ZSCh nie umieją powią­
zać tego zagadnienia z akcjami, 
przebiegającymi na wsi. Aktyw 
samopomocowy za mało pracuje 
nad przyswojeniem sobie grun­
townej znajomości statutów spół 
dzielczych. Stąd m. in. bierze się 
jego niepewność i niechęć do 
omawiania z chłopami zagadnie­
nia spółdzielczości. Można by tu­
taj przytoczyć przykład Józefa 
Sinkowskiego, sekretarza Zarzą­
du Powiatowego ZSCh _w Mal­
borku, który na skutek braku 
argumentacji i znajomości statu­
tu uchyla się w zetknięciu się z 
chłopami od dyskusji na temat 
spółdzielczości.

Istnieją wypadki, że w groma­
dzie, w której zorganizowano 
spółdzielnię, automatycznie nastę 
puje rozbicie koła ZSCh na spół­
dzielców i pozostających poza 
spółdzielnią, co w rezultacie pro­
wadzi do zamarcia działalności 
samopomocowej. Co gorsze, akty­
wiści z zarządów powiatowych i 
gminnych są zdania, że skoro w 
gromadzie jest już spółdzielnia, 
to koło ZSCh jest tam niepotrzeb 
ne. Jest to z gruntu niesłuszne i 
fałszywe stanowisko.

Zadanie koła ZSCh w groma­
dzie, gdzie część pracujących 
chłopów pozostaje jeszcze poza 
spółdzielnią, jest szczególnie do­
niosłe. Koło ZSCh, obok normal­
nie wykonywanej pracy, powin­
no spełniać tam rolę pomostu łą­
czącego spółdzielców z pozostałą 
częścią gromady, powinno oddzia 
ływać na mało i średniorolnych 
chłopów, gospodarujących jeszcze 
indywidualnie. Stąd też koniecz­
ność zmiany stosunku zarządów 
powiatowych i gminnych ZSCh 
do kół samopomocowych w gro­
madach, gdzie istnieją spółdziel-

Wielką rolę w pracy nad utnoc 
nieniem i rozbudową spółdziel­
czości mają do spełnienia koła 
gospodyń ZSCh. Kobieta przeko­
nana o wyższości gospodarki zespo 
łowej, uświadomiona o perspek­
tywie, jaką daje jej spółdzielnia, 
może bardzo wiele zdziałać w 
dziedzinie popularyzacji ruchu 
spółdzielczego. Niestety, bardzo 
często zagadnienia spółdzielczości 
nie leżą w centrum uwagi aktywu 
kobiecego ZSCh. Dlatego aktywi­
zacja kół gospodyń jest ważnym 
zadaniem naszej organizacji.

Naileplef przekonują 
konkretne przykłady
ZSCh może zdziałać bardzo 

wiele na odcinku propagandy 
spółdzielczości produkcyjnej. Jest 
wiele form tej propagandy, któ­
re można i trzeba rozwinąć. Po 
pierwsze chodzi o wycieczki chło 
pów indywidualnych do istnieją­
cych już spółdzielni produkcyj­
nych. Wycieczki takie organizo­
wał m. in. Zarząd Gminny ZSCh 
Sztum-Wieś. Chłopi tej gminy 
jeździli do spółdzielni w Nebro- 
wie w powiecie kwidzyńskim. 
Zarządy kół gromadzkich mogą 
zapraszać do gromad spółdziel­
ców, by zetknąć ich z chłopami 
i w ten sposób zapoznać chłopów 
z osiągnięciami gospodarki zespo 
łowej. Również popularyzowanie 
osiągnięć przodujących w woje­
wództwie spółdzielni przy pomo­
cy gazetki gromadzkiej spełni du 
żą rolę.

Ale najbardziej chyba niedo­
ceniane przez aktyw ZSCh jest 
zagadnienie pracy kulturalno-oś­
wiatowej i to właśnie w tych 
gromadach, gdzie istnieją spół­
dzielnie produkcyjne. A przecież 
są tam najlepsze warunki dla roz 
woju życia świetlicowego, tam ze 
społy artystyczne, chóry czy ka­
pele itp. mają najpomyślniejsze 
możliwości pracy.

W spółdzielniach nastapil 
okres rocznego obrachunku. 
Chłopi indywidualni z uwagą śle­
dzą ten ważny i radosny okres 
w życiu spółdzielni. Zeszłoroczne 
doświadczenia wykazują, że po 
zapoznaniu się z rocznymi osiąg­
nięciami spółdzielców wielu indy­
widualnych chłopów wystąpi z ini 
cjatywą zorganizowania spółdziel 
ni, od czegó oczywiście odciągać 
ich bedzie wróg klasowy — ku­
łak. Rola ZSCh jest tu bardzo po 
ważna. Musimy rozwinąć w gro­
madach pracę polityczno - uświa 
damiajacą. Omawianie na zebrać 
niach zarządów kół, na zebra­
niach gromadzkich statutów spół 
dzielni, wskazywanie na rosnący 
dorobek zespołowej gospodarki — 
oto jedno z najważniejszych za­
dań, jakie powinna spełnić nasza 
organizacja w tym okresie jako 
główna transmisja partii do mas 
pracującego chłopstwa.

Szerzej rozwinąć współzawodnictwo
nai budowach ZBItiU

W poczuciu głębokiej odpo­
wiedzialności za wykonanie pla 
nu rocznego załogi budów 
Zjednoczenia - Budownictwa In­
żynieryjno - Morskiego w Gdy 
ni podejmują'coraz to nowe zo 
bowiązania, zmierzające do 
przedterminowej realizacji za­
dań. Robotnicy przekonali się 
już, że najskuteczniejszym 
czynnikiem w walce o wzrost 
wydajności pracy i realizację 
planu jest socjalistyczne współ 
zawodnictwo. I tak np. dzięki 
realizacji zobowiązań, roboty na 
budowach 4/3 a i 3 w Gdyni są 
tak dalece zaawansowane, że 
zostaną zakończone przed ter­
minem. Mowa tu o budowach, 
których kierownikami są St. 
Raganowicz, J. Bączkiewicz, C. 
Kranc i J. Czarski.

Ofiarny wysiłek załóg tych 
budów w walce o realizację 
planu mimo wyjątkowo nie­
sprzyjających warunków atmo 
sferycznych, (wiele prac trze­
ba było wykonać brodząc po 
pas w wodzie), powinien być 
przykładem dla załóg pozosta­
łych budów ZBIM i ich kierów 
ników w Gdyni i Gdańsku, któ 
rzy jak pisał „Głos Wybrzeża“ 
w dniu 5 bm. zwątpili we wła 
sne siły i siły załóg, zakłada­
jąc z góry, że plan roczny nie 
będzie wykonany.

Wielu robotników z budów 
ZBIM w Gdyni, którzy syste­
matycznie podejmują i realizu­
ją zobowiązania z oburzeniem 
przyjęło wiadomość, że są ta-

P o ło ży ć  kres b u m e la n c tw u
w Mojuszowskich Kamieniołomach

Jednym z czynników umożli 
wiających terminową realiza­
cję planu jest pełne wykorzy­
stanie siły roboczej. Dyrekcja 
i rada zakładowa w Mojuszow 
skich Kamieniołomach w pow. 
kartuskim nie poświęcają jed­
nak temu zagadnieniu dosta­
tecznej uwagi, co w rezultacie 
doprowadziło do rozluźnienia 
dyscypliny pracy wśród załogi. 
Bumelanctwo i fakty niewyko­
rzystywania w pełni dnia robo­
czego powodowały zaległości w 
produkcji i wskutek tego m. 
in. plany miesięczne nie zaw­
sze były wykonywane, a plan 
roczny jest zagrożony.

Pomimo że do końca roku 
nie pozostało już wiele czasu, 
plan roczny może i powinien 
być wykonany. Przekazana do 
eksploatacji większa ilość wóz­
ków do przewozu kamienia i 
maszyn przeróbczych stwarza 
ku temu dogodne warunki. Cho 
dzi tylko o to, aby sprzęt ten 
wykorzystać w pełni. Można 
to zagwarantować przez za­
ostrzenie walki z przejawami 
bumelanctwa i nieróbstwa.

Z. STERNIK

Zagadnienie wofny i pokotu w świetle dorobku XIX Zjazdu KPZR

Imperializm rodzi tuofnp
„POKDJ MOŻE BYC URATO­

WANY! POKOJ MUSI BYC 
URATOWANY!“ — pod tym ha­
słem obraduje w Wiedniu naj­
szerszy, najbardziej masowy, naj 
powszechniejszy ruch społeczny, 
jaki istniał kiedykolwiek, nie­
zwyciężony ruch naszej ery — 
ruch w obronie pokoju.

„Walka o pokój — mówił to­
warzysz Bierut na VII Plenum 
KC PZPR — stała się dziś Po­
tężnym ruchem masowym, ru­
chem ogólnoświatowym, rozwi­
jającym się zarówno w krajach 
niekapitalistycznych, jak i w 
krajach kapitalistycznych, ru­
chem wciągającym w ogólny 
nurt walki narody kolonialne, 
gospodarczo zacofane i zależ­
ne, ruchem, w którym biorą 
udział ludzie różnych warstw 
społecznych, różnych poglądów, 
różnych ras, różnych wyznań“. 
Drogowskazem dla wszystkich 

obrońców pokoju na świecie sta­
ła się głęboka naukowa analiza 
ekonomicznych i politycznych 
przeobrażeń ostatnich dziesięcio­
leci, ostatnich łat, zawarta w opu 
blikowanej w przeddzień Zjazdu 
genialnej pracy towarzysza 
Stalina pt. „EKONOMICZNE
pr o b l e m y  so c ja l iz m u  w
ZSRR“ oraz analiza przeprowa­
dzona przez XIX Zjazd Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego.

* * *
Żyjemy w okresie przełomo­

wym dziejów całej ludzkości, w 
okresie, w którym — jak to po­
wiedział towarzysz Bierut —

....odbywa się decydujące starcie
starych form życia społecznego z 
nowymi jego formami, kształtu­
jącymi nową epokę dziejową“.
Praca towarzysza Stalina oraz 
treść obrad XIX Zjazdu KPZR 
stały się dla bojowników o pokój 
i demokrację bezcennym orężem 
w walce o zwycięstwo w tym de­
cydującym starciu.

„Jeśli kapitalizm — pisał Marks 
— już w chwili swych narodzin 
wydzielał krew i brud ze wszyst­
kich porów, to kapitalizm gniją­
cy, kapitalizm umierający chce 
zatopić we krwi cały świat“. Tym 
kapitalizmem gnijącym, umiera­
jącym jest imperializm, najwyż­
sza a zarazem ostatnia faza ka­
pitalizmu, faza, której naukową 
analizę w dziełach swych przepro 
wadzili Lenin i Stalin.

Bieg wydarzeń ostatnich łat 
stanowi wymowną ilustrację słów 
Marksa.

Dwa obozy — 
dwa rynki światowe
W wyniku dwóch minionych 

wojen światowych zmieniło się 
oblicze świata. Rozpoczął się, po­
głębił się i nadal pogłębia ogólny 
kryzys światowego systemu ka­
pitalistycznego. Rozpoczął się w 
okresie pierwszej wojny świato- 
wej w wyniku odpadnięcia 
Związku Radzieckiego od syste­
mu ' kapitalistycznego, w wyniku 
powstania potężnego mocarstwa 
socjalistycznego, w wyniku tego, 
że i/6 kuli ziemskiej wypadła z 
orbity wpływów imperialistycz­

nych, że na 1/6 kuli ziemskiej 
przestały działać prawa rządzące 
światem kapitalistycznym. Kry­
zys ten rozwinął się w okresie 
drugiej wojny światowej, zwłasz 
cza po odpadnięciu od systemu 
kapitalistycznego krajów demo­
kracji ludowej w Europie i Azji. 
Rozwija się dzień po dniu w wy­
niku wzrastającej potęgi ZSRR, 
Chin i krajów demokracji ludo­
wej. Dziś trzecia część ludzkości 
jest już. wolna od ucisku imperia 
listycznego. Powstały dwa obozy: 
obóz agresywny, antydemokra­
tyczny z USA na czele oraz obóz 
pokoju i demokracji ze Związ­
kiem Radzieckim na czele. Eko­
nomicznym następstwem utworze 
nia się dwóch przeciwstawnych 
obozów było, jak wskazał towa­
rzysz. Stalin, rozpadniecie się je 
dnolitego wszechogarniającego 
rynku światowego i ukształtowa­
nie się dwóch równoległych ryn­
ków światowych: rynku krajów 
pokojowego obozu demokratycz­
nego oraz rynku krajów agresyw 
nego obozu imperialistycznego.

V/ jaki sposób i w jakiej mie­
rze rozpad jednolitego wszech­
ogarniającego rynku światowego 
wpływa na sprawy wojny i po­
koju?

Motorem działania świata ka­
pitalistycznego jest zysk. W okre 
sie imperializmu motorem dzia­
łania jest pogoń imperialistów za 
maksymalnym zyskiem. Ale ta 
niepohamowana żądza osiągania 
maksymalnych zysków natrafia 
na olbrzymie, na coraz większe 
trudności. W wyniku rozpadu

jednolitego rynku światowego I 
skurczyła się bowiem sfera za­
stosowania sił mocarstw imperia 
(¡stycznych do zasobów świato­
wych, pogorszyły się i nadal po­
garszają się warunki światowego 
rynku zbytu dla tych krajów. Ze 
sfery imperialistycznych wpły­
wów wypadły jakże bogate w su 
rowce Chiny, wypadł jakże chłoń 
ny rynek chiński. Wypadły kra­
je demokracji ludowej, które, 
będąc przed wojną na ogół kra­
jami zacofanymi, były dla mo­
carstw imperialistycznych tere­
nem korzystnych lokat kapitału, 
dostawcami surowców i rynkami 
zbytu dla wielu towarów prze­
mysłowych, które nie znajdowały 
gdzie indziej zbytu. Ta korzystna 
dla imperialistów sytuacja nale­
ży do bezpowrotnej przeszłości.

USA grabi swych 
przyjaciół

Ukształtowanie się i stałe umac 
nianie się rynku krajów obozu 
pokoju i socjalizmu siłą rzeczy 
wywołało gwałtowne zaostrzenie 
się konkurencji na kapitalistycz­
nych rynkach zbytu, zaostrzenie 
się rywalizacji pomiędzy poszcze­
gólnymi monopolami, między 
poszczególnymi krajami kapita­
listycznymi. Do zaostrzenia się 
tej konkurencji w poważnym 
stopniu przyczyniła się podykto­
wana i pokierowana przez USA 
blokada ekonomiczna ZSRR i kra 
jów demokracji ludowej, która 
wbrew intencjom jej autorów 
wzmocniła rynek socjalistyczny, 
natomiast odcięła kraje Europy 
zachodniej od tradycyjnych ryn­
ków zbytu i źródeł zaopatrzenia 
w żywność i surowce.

Imperialiści starają się znaleźć 
wyjście z tych trudności zbytu

cy towarzysze, którzy zaczyna­
ją wątpić w to, że plan może 
być wykonany. Przodujący ro­
botnicy twierdzą, że zamiast 
poddawać się nastrojom znie­
chęcenia, załogi pozostających 
w tyle budów powinny podjąć 
zobowiązania przyśpieszenia 
terminów zakończenia robót.

Towarzysze z niektórych bu­
dów w ZBIM zapomnieli przed 
końcem roku o takim skutecz­
nym orężu w walce o realiza­
cję planu, jak socjalistyczne 
współzawodnictwo. Nie odpo­
wiedzieli oni nawet na listopa­
dowy apel przodującej załogi 
ZBIM w Gdyni, wzywający do 
podejmowania zobowiązań ce­
lem pełnej realizacji zadań III 
roku Sześciolatki.

Zaniedbania można jeszcze 
nadrobić. Trzeba tylko, aby or 
ganizacje związkowe i partyj­
ne, szczególnie w ZBIM w 
Gdańsku zmobilizowały załogi 
dó podjęcia takich zobowiązań, 
których realizacja umożliwi pel 
ne wykonanie zadań.

.1. SZOSTAK

przez przedłużanie wojny w Ko­
rei, przez wyścig zbrojeń i mili­
taryzację przemysłu. „Przypomi­
na to jednak — jak pisze towa­
rzysz Stalin — tonącego, który 
chwyta się brzytwy“.

Wykorzystując osłabienie in­
nych partnerów imperialistycz­
nych, USA, jedyne mocarstwo im 
perialistyczne, które dorobiło się 
na drugiej wojnie światowej, za­
garnęło .pod swe panowanie znacz 
ną część światowego rynku kapi­
talistycznego i pod maską przy­
jaciela przekształca ekonomikę 
innych krajów kapitalistycznych 
w dodatek do ekonomiki Stanów 
Zjednoczonych. Zagarnia surow­
ce i rynki zbytu w koloniach 
anglo-francuskich, wypiera swych 
„sojuszników“ skąd się da. Iran, 
Irak, Egipt, Tunis, Maroko, Ka­
nada, Australia, Malaje, Indochi- 
ny są dziś terenem, skąd amery­
kańscy imperialiści wypierają 
swych konkurentów imperiali­
stycznych, pozbawiając wysokich 
zysków.

Nieuchronność wojen 
między krajami 

kapitalistycznymi
Na gruncie rosnących konflik­

tów ekonomicznych narastają 
konflikty polityczne, narastają 
przeciwieństwa wewnątrz-impe- 
rialistyczne. Są one ilustracją nie 
wzruszcności leninowskiej tezy 
o nieuchronności wojen między 
krajami kapitalistycznymi, ilu­
stracją tego, że dziś jak i wczo­
raj działają w imperializmie siły 
rodzące wojnę. Jasne jest bo­
wiem, że kraje kapitalistyczne 
nie będą bez końca znosić pano­
wania i ucisku ze strony USA. 
By toby rzeczą, niesłuszną sądzić, 
że nie spróbują one wyrwać się 
z niewoli amerykańskiej i wkro-

Czy wiecie, że...
...hale warsztatowe w Nadmor 

skich Zakładach Przemysłu 
Drzewnego we Wrzeszczu nie są 
opalane, ponieważ nie urucho­
miono dotychczas kotłowni?

Robotnicy zwracali się kilka­
krotnie w tej sprawie do dyrek­
cji i za każdym razem otrzymy­
wali jednakowa odpowiedź, że 
„za tydzień kotłownia będzie u- 
ruchomiona“. Dyrekcja zapomnia 
ła widocznie o tym, że tydzień 
ma tylko 7 dni.

FR. MARCINIAK 
korespondent 

* * *
...pracownicy kotlarni w Sto­

czni Gdańskiej zdarli już żelów 
ki u butów na wędrówkach do 
kierownika działu gospodarki 
narzędziowej, którego proszą o 
dostarczenie aparatów spawalni­
czych, reduktorów, węży powie­
trznych i innych narzędzi. Brak 
tych narzędzi utrudnia pracę w 
oddziale.
Kierownik działu gospodarki 

narzędziowej zawsze znajdzie ja­
kieś słowo pocieszające i obie­
cuje z dnia na dzień sprawę 
załatwić. Narzędzi jednak, jak 
nie było tak nie ma.

E. SĄDEJ
korespondent • * *

...zwrócić się o coś do kie- 
wnika rachuby ZPGG w Gdyni, 
albo do ściany, to jedno i to 
samo. Tak mówią robotnicy 
z portu gdyńskiego. Kierownik 
działu rachuby bowiem, lekce­
waży sobie głosy robotników, 
domagających się terminowego 
wypłacalna poborów za roboty 
zastępcze wykonywane w porcie 
drzewnym w Gdańsku.

H. ROGOCKI 
korespondent

czyć na drogę samodzielnego roz­
woju. I tak np. towarzysz Stalin, 
pisząc o tym, że Niemcy zachod­
nie i Japonia, ongiś dwa potężne 
mocarstwa, wiodą obecnie nędz­
ny żywot pod butem amerykań­
skiego imperializmu, stwierdza, 
iż — „przypuszczać, że kraje te 
nie będą usiłowały stanąć znów 
na nogi, złamać „reżim“ USA i 
wyrwać się na drogę samodziel­
nego rozwoju — to znaczy wie­
rzyć w cuda“.

Faktem jest, że druga wojna 
rozpoczęła się od wojny między 
krajami kapitalistycznymi. Dla­
czego tak się stało i dlaczego 
dziś nadal teza o nieuchronności 
wojen między państwami kapi­
talistycznymi pozostaje w mocy? 
Odpowiedzi na to pytanie udzie­
lił towarzysz Stalin w „Ekono­
micznych problemach socjalizmu 

| w ZSRR“.
„Dlatego... — pisze towarzysz 

Stalin — że wojna z ZSRR, 
jako z krajem socjalizmu, jest 
dla kapitalizmu bardziej niebez 
pieczna niż wojna między kra­
jami kapitalistycznymi, albo­
wiem jeśli wojna między kra­
jami kapitalistycznymi stawia 
jedynie problem przewagi pew 
nych krajów kapitalistycznych 
nad innymi krajami kapitali­
stycznymi, to wojna z ZSRR 
musi w sposób nieunikniony 
postawić problem istnienia sa­
mego kapitalizmu“.
I faktem jest, że w wyniku 

wspaniałego rozwoju potęgi gos-. 
podarczej i obronnej ZSRR, w  
wyniku odpadnięcia od systemu 
kapitalistycznego Chin i krajów 
demokracji ludowej, w wyniku 
ich rozwoju wojna przeciwko 
ZSRR, przeciwko obozowi socja­
lizmu staje się dla imperialistów 
z każdym dniem niebezpieczniej­
sza.
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TRZY GODZINY
ZA KULISAMI STUDIA OPEROWEGO W GDAŃSKU 
PODCZAS PRZEDSTAWIENIA »TRZEWICZKÓW«

In sp ic jen t Je rzy  Szym ański Jest 
rów nież śpiew akiem . Tym  razem  
a r ty s ta  m alarz A ntoni Suchanek 
uchw ycił go w roli sołtysa.

Kupiłeś czytelniku bilet na 
piękne widowisko operowe 
Piotra Czajkowskiego — 
„Trzewiczki“ — wystawia­
ne przez Studio Operowe 

Państwowej Filharmonii Bałtyc­
kiej w Gdańsku.

Siedząc na widowni, słuchasz 
pięknej muzyki, śledzisz z uwa­
gą komiczną, a jednocześnie fan 
tastyczną akcję opery, oklasku­
jesz popisy młodych, obdarzo­
nych pięknymi głosami śpiewa­
ków, ewolucje tancerzy, piękno 
kostiumów, wspaniałość dekora­
cji.

Wystawienie widowiska opero­
wego jest trudniejsze niż sztuki 
teatralnej. Podczas gdy w teatrze 
zasadniczo głównym tworzywem 
jest słowo, w operze takim two­
rzywem jest śpiew, muzyka, ta­
niec. Bogatsze są także dekoracje, 
a kilkudziesięcioosobowe chóry 
nie tylko muszą śpiewać zgodnie 
z orkiestrą, lecz także grać w 
widowisku. W najbardziej.. pias&- 
*vych sztukach teatralnych' licz­
ba aktorów' Ą statystów,, przeważ­
nie nie przekracza 100 osób. W 
operze cyfry te są zjawiskiem sta 
łym.

Abyś lepiej zrozumiał jak wiel 
ki jest trud przygotowania wi­
dowiska operowego, zaprowadzi­
my Cię tam, gdzie codziennie 
trwa praca nad „Trzewiczkami“ 
— pójdziemy za kulisy sceny.

Musimy przy tym pamiętać, 
że scena teatru „Wybrzeże“ nie 
posiada zapadni, sznurowni, nie 
obraca się jak w nowoczesnych 
teatrach — że warunki pracy są 
na niej trudniejsze, ą wysiłek 
ludzi większy, że gdyby nie po­
mysłowość ludzi, widowiska wy­
stawiane na niej byłyby mniej 
piękne.

I tak np. pragnąc podnieść mo 
numentalność widowiska sceno­
graf prof. Karol Gajewski roz­
budowa! według pomysłu insce- 
nizatora prof. Wiktora Bregy — 
sceny boczne i. często akcja opery 
toczy się, nie na jednej lecz na 
trzech scenach.

M aria W oroniecka w ygląda wspa 
n iale w stro ju  carycy . O tym  ile 
tru d u  pochłonęło w ykonanie je j 
s tro ju  t fry zu ry  — w iedzą n a jle ­
p ie j k raw cy , fry z je rzy  i eh a rak te - 
ryzato rzy  s tu d ia  Operowego.

Ja n  G danicc ch arak te ry zu jąc  Się 
do roli d iabla, m usiał zużyć duże 
ilości szm inki — lecz te raz  w yglą­
da rzeczyw iście „sa tan iczn ie“ .

R ysunki A. Suchanka.

O Ten zimowy kraj­
obraz jest dziełem 
znakomitego sceno­
grafa Karola Gajew­
skiego. Na jego wy­

konanie zużyto dużą ilość bia­
łej farby i flaneli, dlatego 
śnieg na pierwszym planie jest 
tak puszysty.

(Fot. E. Zdanow ski).

O d p r t f ó A i

ustawiaczami dekoracji, przed 
zespołem kierującym widowis­
kiem Zupełnie nowe, trudniejsze 
zadania.

Za kulisami
TVta scenie toczy się akcja. W 
‘ "  wiejskiej chacie matka ko­

wala Wakuły, wdowa Sołocha 
marzy o miłosnej przygodzie.

Za kulisami, wśród natłoczo­
nych części dekoracji, w przesą­
czającym się przez szczeliny 
świetle reflektorów, stoją grup­
ki czekających na występ chó­
rzystów i śpiewaków. W otworze 
kulis, siedzi w białym kitlu, z 
partyturą opery w ręku inspicjent 
widowiska — Jerzy Szymański. 
On jest tu najważniejszą osobą. 
Kieruje całą akcją przedstawie­
nia.

Jak wódz na polu bitwy, wy­
syła do akcji to pojedynczych 
śpiewaków, to całe grupy chórzy 
stów, rozwija korowód tańczą­
cych pór. ' ' v' ' ”

W czasie _ .przerwy Jerzy..Szy­
mański szybko przerzuca grubą 
księgę scenopisu, aby zoriento­
wać się jakie rekwizyty będą po­
trzebne w scenie następnej, ja­
kie dać oświetlenie.

To wszystko jednak stawia 
przed zespołem technicznym,

— Chór — proszę przygotować 
się do wyjścia na scenę — pada 
z głośnika wezwanie. Z garde­
rób, z charakteryzatorni wysypuje 
się tłum chórzystów. Na scenie 
pod kierownictwem inspektora 
sceny Stanisława Matysika i 
brygadzisty Józefa Starsierskie- 
go, maszyniści prawie bez szele­
stu, budują dekorację saii balo­
wej w pałacu carycy. Przed tą 
sceną jednak, odbędzie się inna, 
w której Wakuła walczy z diab­
łem. Ponieważ akcja toczy się w 
nocy, na pustym polu, maszyni­
ści zasłaniają dekorację sali tzw. 
prospektem czyli po prostu pro­
stokątem płótna, na którym wy­
malowano ośnieżony krajobraz 
polny. Jedynym elementem pla­
stycznym jest drzewo, za którym 
ulokował się już diabeł.

Inspicjent lustruje całą scenę. 
-  Wszyscy na miejscach?

— Gotowe! Można zaczynać. 
Dzwonek do obsługi kurtyny i 
cicha prośba do głównego elek­
tryka Bronisława Cyby:

— Cybuchna, światełka’
1) uch ręki na tablicy rozdzieł- 

czej i światła na widowni po­
woli gasną.

Na scenę wchodzi Wakuła. Nie­
sie na plecach worek, w którym 
umieszczony jest diabeł, a... w rze 
czywistości kłąb pakuł. Diabeł le­
ży już przygotowany za drzewem. 
Wakuła zmęczony siada na pniu 
i w pieśni wyraża swoją tęsknotę. 
Marzy o tym, aby zdobyć dla 
swej ukochanej — Oksany, trze­
wiczki takie same, jakie nosi ca­
ryca. Wówczas zza drzewa wy­
skakuje diabeł i zaczyna się wal­
ka. Wakuła jednak zwycięża. 
Zmusza diabła, aby ten zawiózł 
go na dwór carycy.

Zmiana dekoracji i dopiero te­
raz znajdujemy się w «ałł balo­
wej. Obok ńńś przechadza się 
przystrojony we wspaniałe suk­
nie korowód dworzan. W rzeczy­
wistości te piękne stroje są wy­
konane ze skromnych materia­
łów, a tylko ręka artysty - kraw­
ca i światła reflektorów, nadają 
im taki wspaniały wygląd.

Caryca ma zielone rzęsy
ly j ajestat carycy wywołany jest 

także sztucznymi środkami 
Twarz śpiewaczki pokrywa gruba 
warstwa szminki, a głębię spojrzę 
nia wydobywają... zielona szmin­
ka i tegoż koloru rzęsy.

Ta najważniejsza „reszta“, to 
zdolności aktorskie śpiewaczki 
Marii Woronieckięj.

Dyrygent Studia Operowego 
Zdzisław Bytnar podnosi batutę 
Rozwija się wspaniały obraz za­
bawy.

Znów przerwa i nowy obraz. 
Na scenie plac przed ośnieżoną 
cerkwią. Aktorzy występujący w 
tej scenie tupią wprawdzie noga 
mi, lecz śnieg pokrywający dach 
cerkwi jest tylko farbą, a na bra 
mie i słupach wykonany został z 
białej flaneli. Niemniej jednak 
wygląda jak „prawdziwy“.

Modelarz Studia Operowego 
Bobrzyk, którego zasługą jest 
to, że wszystkie rekwizyty wyko 
nane są „jak prawdziwe“ — i 
tym razem stanął na wysokości 
zadania.

Wychodząc z teatru, pamiętaj­
my, że te piękne wzruszenia 
zawdzięczamy nie tylko naszym 
uzdolnionym śpiewakom, muzy­
kom i tancerzom, lecz także tym, 
którzy tak jak inspicjent Jerzy 
Szymański, inspektor sceny Sta­
nisław Matysib, kierownik sto­
larni Majchrzak, pracowni kra­
wieckiej Jakub Smug, maszyni­
ści Jan Łuczkowski, Bolesław 
Chludziński, Edmund Michalski 
i wielu, wielu innych — przyczy­
niają się do tego, że nasze życie 
jest piękniejsze i pełniejsze.

STEFAN MARCINKOWSKI

W o l a ł  k o m p r o m i t a c j ę

P an Heuss — „p rezy d en t“ T ri- 
zonii — zw rócił się p rzed  pew  
nym  czasem  do T rybunału  
K onsty tucy jnego  Niem iec za­

chodnich z zapy tan iem , czy układ 
ogólny jes t zgodny z konsty tu c ją , 
czy też nie. P an  H euss dobrze wie 
dział, bez pom ocy T ry b u n a łu  Kon 
sty tucy jnego , że uk ład  ogólny jes t 
niezgodny z k o n sty tu c ją . L iczył na 
to, że jego zap y tan ie  będzie roz­
w ażane przez członków  wyższej 
izby T ry b u n a łu , k tó ra  sk ład a  się 
z sędziów  oddanych  A denauero- 
w i; n ie  w ątp ił w ięc, że orzeczenie 
T ry b u n a łu  w ypadn ie  po jego m y­
śli. A le i Ileussa  i A d en au e ra  spot 
ka la  n iem iła  n iespodzianka. T ry ­
bun a ł zapow iedział, że odpow iedzi 
udzielą obie izby łącznie. A więc 
sta ło  się w ątpliw e, czy odpow iedź 
będzie tak a , jak ie j oczekiw ał 
Heuss, A den au e r i sto jący  za nim i 
im perialiści am erykańscy .

Cóż! P an  H euss w olał się w tej 
sy tu ac ji skom prom itow ać, niż nara  
zić W aszyngtonow i N agle w  ciągu 
godziny p rzesta ł być ciekaw y. W y­
cofał sw oje zapy tan ie .

Było to  o tw arte  p rzyznan ie się, 
że jego dotychczasow a ciekaw ość 
była ty lko  oszukańczym  m an e­
w rem , że on sam  je s t am ery k ań ­
ską kuk ie łk ą  i, że obow iązki sw oje 
po jm u je  jak o  obow iązki po leg a ją ­
ce na  oszukiw aniu w łasnego n a ro ­
du.

„W ycofanie m ojego zap y tan ia  z 
T ryb u n a łu  K onsty tucy jnego  nie

m a nic wspólnego z treśc ią  u k ła ­
du ogólnego — ośw iadczył H euss 
— T ry b u n a ł nie może być jednak  
przeciążony...“

Cóż za ludzki, pełen  życzliw ych 
uczuć wobec praw ników , człowiek 
z tego sta ru szk a  Heussa! Woli, aby 
sędziow ie T ryb u n a łu  poszli na czar 
ną kaw ę, niż żeby zaprzątali so­
bie głow ę układem  ogólnym ...

„ J a  pode jm u ję  swe dycyzje zaw ­
sze na w łasną odpow iedzialność — 
m ów ił dalej Heuss — jes t to m ój 
obow iązek wobec h isto rii i m o je­
go su m ien ia“.

B ył i w Polsce prezyden t, odpo­
w iedzialny  ty lko  „w obec Boga i 
h is to rii“ . N azyw ał się Mościcki. 
N ie m ożem y jed n ak  pow tórzyć, co 
m ówi i co m yśli o nim  naród pol­
ski, ze w zględu na  to, że uchybia­
łoby to  obyczajności publicznej. 
Z apew ne pan Heuss rów nież ma, 
zw łaszcza dzisiaj, podobną opinię 
w śród w szystk ich  uczciw ych Niem 
ców. N a pew no także  nazyw aja 
go... n ie, nie m ożem y. To bardzo 
d rasty czn e  określenie .

Często piszem y o m arionetkach  
W all - S treet. Nie zawsze jednak  
czy te ln ik  zdaje  sobie spraw ę, co 
to  po jęc ie  oznacza; n iektórzy  w ąt­
p ią  w ich istn ien ie . Tych w łaśnie 
czyteln ików  prosim y o przeczy ta­
n ie  h isto rii o odpow iedzialnym  
„ ty lk o “ wobec h isto rii p rezyden­
cie H eussie.

MAT.

P ł j j i u a c j j  F l o t y  b i j ą  r e k o r d y
Pływacy gdyńskiej Floty przy­

gotowują się bardzo starannie do 
czekających ich ciężkich spotkań 
w ramach rozgrywek o puchar 
miast. Wśród seniorów dobrą for

Narciarze węgierscy
w Zakopanem

Do Zakopanego przybyła ekipa 
narciarzy węgierskich. W skład 
ekipy wchodzi 5 skoczków, 12 bie 
gaczy (w tym 4 kobiety i 3 specja 
listów kombinacji norweskiej) o- 
raz 7 zjazdowców (w tym 3 ko­
biety). Ponadto przybyło równ!eż 
trzech trenerów.

Zawodnicy węgierscy wezmą 
udział wraz z narciarzami Polski 
i NRD w odbywającym się obec 
nie w Zakopanem obozie przygo­
towawczym przed Akademickimi 
Mistrzostwami Świata.

mę wykazują: Ładny, Sut i Kału 
ża, którzy na odbytych w niedzie 
3ę wewnętrzno-klubowych zawo­
dach uzyskali dobre wyniki. Ład 
ny osiągnął na 100 m st. klas. 
„A“ czas 1:19,7, Sut na 100 m st. 
kias. „B“ — 1:18.8, a Kałuża na 
100 m st. dow. — 1:07.9.

Spośród juniorów najlepszą for 
mę wykazał Galon, który pobił 
dwa rekordy okręgu w konkuren 
cji juniorów, uzyskując na 100 m 
st. klas. „A“ czas 1:26,1 i na 200 
ni st. klas. „A“ — 3:05,2.

Chychla i Anikiewicz
na ringu w Gdańsku

Z w olennicy  boksu będą m ieli 
okazję  zobaczyć w niedzielę  a trak  
cy jn e  spo tkan ie  o m istrzostw o i 
Ligi pom iędzy dw om a lokalnym i 
ry w alam i (GWARDIĄ i K O LEJA ­
RZEM. Do spo tkan ia  tego oba ze­
społy w ystaw ią sw e n a js iln ie j­
sze sk łady. W d ru ży n ie  G w ardii, 
k tó ra  je s t gospodarzem  tego m e­
czu w ystąp ią  m. in. rep re zen tan ­
ci Polski — ANTKIEW ICZ, STE­
FANIUK, KRAWCZYK i WĘGRZY 
NI AK, zaś w d rużyn ie  K ole jarza  

„ zobaczym y CHYCHŁĘ, SADOW­
SKIEGO i u ta len tow anego  PO- 
LEKSA.

Mecz rozegrany  zostanie w  hali 
W ojska Polskiego we W rzeszczu 
o godz. 12.

B ilety  wstępu m ożna ju ż  dziś 
nabyć w przedsprzedaży  w e w szy­
stk ich  oddziałach O rbisu  n a  te re ­
nie tró jm ias ta .

rlllfl ERENBURG-

/ p iim U itr , -  -
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Bokserzy Gwardii remisują w Gorzowie
D rużyna b okserska  gdańsk iej 

G w ard ii baw iła  w  G orzow ie, gdzie 
rozegrała tow arzysk ie  spo tkan ie  z 
m iejscow ą G w ard ią . Mecz zakończył 
się w ynik iem  n ierozstrzygn ię tym

18:10. D rużyna gdańska w ystąp iła  
z  k ilkom a zaw odnikam i rezerw ow y­
mi. N iespodzianką meczu b y ł w ynik 
rem isow y ja k i uzyskał P ek  z  Guze- 
w lczem  .

Ojca ujrzała dopiero późnym wieczorem. Low 
objął ją mocno.

— Biedne dziecko. Ten nikczemnik chciał cię
zabić?

Mary roześmiała się:
— Wcale nie... Nie miał po prostu pieniędzy, 

więc chciał coś ściągnąć. Mam nadzieję, że go 
uniewinnią albo dadzą dwa, trzy lata...

— Widzi pan, co to za serce — powiedział 
senator, zwracając się do Nivelle’a i Nivelle 
chrząknął przytakująco.

— Przed chwilą byłem u Robertsa. Pokłóciliś­
my się, oczywista — Roberts to romantyk, go­
rączkuje się, wre cały. Powiem panu szczerze, 
na początek chciałem dać w „Transocu“ coś sen­
sacyjnego —• „tajemnice Kremla“ albo „wywiad 
z papieżem“, albo „szpiegostwo czerwonych w 
Ameryce Południowej“. Ale Roberts przekonał 
mnie. Musimy zacząć od tego Francuza. Roberts 
mówi, że jest bardziej niebezpieczny niż przy­
puszczam.

Nivelle uśmiechnął się drwiąco:
— Nawiasem mówiąc, ów niezwykle niebez- 

Dieczny Francuz liczy sobie siedemdziesiąt trzy 
lata.

— Co pan chce przez to powiedzieć? — Low 
poczerwieniał ze zdenerwowania. — Proszę się 
nie gniewać, ale pan rozumuje jak goguś. Mógł­
by ktoś pomyśleć, że ma pan dwadzieścia iat. A 
może pan uważa nas, Amerykanów, za nieuków? 
Powiem panu szczerze, umiemy więcej aniżeli 
pańscy zachwalani Francuzi. Sam pan przyznał, 
że przed przyjazdem do Ameryki nie słyszał o 
Jeffersonie Davisie, a ja jednak wiem, żeście 
mieli Clemenceau. Ale było to w czasach po­
przedzających waszą ostateczną degenerację. Cle 
menceau nie pisał wierszy, to był człowiek czy­
nu. Niech pan proszę, powie, ile miał lat Cle­
menceau, kiedy pobił Niemców? Może dwa­
dzieścia? Albo czterdzieści? Był o pięć lat star­
szy od tego profesora.

— Clemenceau to wyjątek. Przy tym Clemen­
ceau przez całe życie zajmował się polityką. A 
Dumas — to uczony, przed wojną siedział nad 
książkami — i to wszystko. Kiedyś spytał mnie, 
jaka jest różnica miedzy socjalistami a radykal­
nymi socjalistami, i kto z nich jest bardziej ra­
dykalny.

Senator nieufnie spojrzał na zięcia, jak gdy- 
óy go widział po raz pierwszy.

— Pan się z nim stykał? Major Smeadle daw­
no twierdzi, że pan jest na przyjacielskiej sto- 
oie ze wszystkimi czerwonymi. Nie wierzyłem 
mu, lecz teraz widzę, że major ma nosa. Niech 
się pan nie gniewa, możliwe, że u was, we 
Francji, to się praktykuje, ale teraz pan nie jer'’

!0) zwykłym Francuzem, pan jest moinj iięciępA
pań jest dyrektorem „Transocu“. ' .. .

„ - -= -'¿_i Nie rozumiem,, co w tym , dzi w nego? - We 
Francji byłem znanym poetą i rzecz jasna, że 
stykałem się z wybitniejszymi osobistościami. 
Nikt chyba nie zaorzeczy, że Dumas to nazwis­
ko o światowej sławie. Czy pan czytał, co o nim 
mówił Adams? Jest w dzisiejszej „Herald Tri­
bune“.

— Możliwe, że Adams to wielki uczony, ale 
przy tym wielki osioł. W zeszłym roku oświad­
czył głośno, że jego prace są własnością nie tyl­
ko Ameryki, ale całego świata. Jeszcze dobrze 
że się zajmuje kształtem czaszek a nie ich roz­
bijaniem. Pierwszy lepszy Rosjanin może omo­
tać takiego gapia. Roberts nie rzuca słów na 
wiatr, wprost mi powiedział, że Dumas jest nie­
bezpieczny dla Ameryki. Słyszy pan? Nie dla 
Robertsa, nie dla mnie — dla Ameryki! Musimv 
jeszcze dzisiaj dostarczyć wszystkim gazetom od­
powiednich materiałów. Trzeba wskazać na to 
że pod maską uczonego ukrywa się aferzysta i 
przestępca. Powiem panu szczerze, my, Amerv- 
kanie, zbyt ufamy ludziom. Adams urządza ban­
kiet na cześć tego Francuza. Niesłychane! Tc 
przestępstwo! Rozumiem,,że trzeba się liczyć na­
wet z takim durniem jak Adams — bo to rze­
czywiście znakomitość. Ale proszę mi powie­
dzieć, kto słyszał o pańskim Dumasie?

— Rzeczywiście, antronologia to nie kino i 
nie boks, lecz ten sam Adams nazywa Dumasa 
swoim nauczycielem.

Low stracił panowanie nad sobą, na czoło i 
podbródek wystąpiły mu duże krople potu 
Krzyknął gniewnie:

— Adams starym zwyczajem kłania się nis­
ko każdemu Francuzowi! Wiem, że byliście wiel­
kim narodem, ale nie można żyć przeszłością 
Teraz jesteście maleńkim narodem... Jesteście 
zależni od planu Marshalla. Karmimy was nie 
po to, żebyście nam prawili morały.

— Nie mówiłem o planie Marshalla ale o Du­
masie.

— Niech się pan nie gniewa, ale jeżeli nie 
potrafi pan wykonać tego zadania, znajdę dla 
„Transocu“ kogoś innego. Tak, kocham Mary 
Tak, jest pan jej mężem, a więc w pewnej mie­
rze moim synem. Lecz jeśli będę musiał wybie­
rać między wami a Ameryką, wybiorę Amerykę 
Mój dziad zginął pod murami Richmondu. Je­
śli będę musiał wybierać między dziećmi a Bo­
giem, wybiorę Boga. Abraham nie wahał się...

Nivelle zrozumiał, że sprzeciwianie na nic 
się nie zda. Kiedy senator uspokoił się nieco, po­
wiedział:

— Dobrze, zaczniemy od Dumasa. Ale czy nie 
wydaje się panu, że to jest prawie niewykonal­
ne? Panowie z Departamentu Stanu wiedzą, 
kim jest Dumas i nie odważyli się odmówić mu 
wizy... Roberts chce ratować sytuację i dopro­
wadzić do tego, żeby profesora wysłano z po­
wrotem Bardzo pięknie. Ale co w tej sprawie 
mogłaby zrobić prasa, na dobitkę w tak krót­
kim czasie? Nie widzę tu żadnych możliwości...

(C. d. n.)


